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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie; bez dostawy do do­
mu 4-80 — z dostawą 5 30. —  Zamiejscowa 
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 —  

Zagranicą ?•— P. K. 0. Nr. 1 4 1 . 6 9 0

Pokłosie Genewy
i.

W  obliczu licznych i ważnych 
spraw stanęła ostatnia sesja R ady Ligi 
Narodów . Inna rzecz, że w yniki jej 
narad nie pod każdym względem od­
powiadają pokładanym w nich nadzie­
jom. Ale j-est to rzecz stara i znana. 
Przed każdą niemal sesją Zgromadze­
nia czy R ady spotykam y się z tw ier­
dzeniami, że ,nadchodzące“  obrady 
genewskie będą posiadać niezwykłą 
doniosłość, że staną się punktem 
zwrotnym  w polityce europejskiej," 
lecz zazwyczaj, zamiast oczekiwanych 
sensacyj, obrady genewskie przechodzą 
bez wstrząsów, nie przynosząc zasad­
niczych, niezwykłych roztrzygnięć.

Uniknęłoby się wszelkiego na ten 
temat rozczarowania, gdyby sobie za 
każdym razem zdać jasno sprawę z 
tego, że Liga N arodów  jest przecież 
tylko terenem, gdzie osiąga się i osią­
gać powinno kom prom isy; że nie jest 
ona polem bitwy, na którem odnosi 
się decydujące zwycięstwa lub bezna­
dziejne klęski; że odgrywać ma ona 
i odgrywa w rzeczywistości jedynie 
rolę regulatora stosunków międzyna­
rodowych i hamulca na usługach po­
koju i nic ponadto.

N a czoło sesji, jak to było do prze­
widzenia, wysunęła się sprawa unji 
celnej austrjacko - niemieckiej albo jak 
się ją powszechnie i to słusznie na­
zyw a, sprawa Anschlussu. W ywołała 
ona poważne zaniepokojenie w za­
chodniej Europie a zwłaszcza we Fran­
cji, które nawet ujawniło się przy w y ­
borze prezydenta republiki francu­
skiej. Liga odparła próbę Niemiec co 
do stworzenia faktu dokonanego, na­
ruszającego traktaty i problemat unji 
będzie oddany ścisłej kontroli, naj­
pierw prawniczej, — Trybunału w  
Hadze, a potem politycznej, — Rady 
Ligi Narodów . W  szczególności spra­
wa ta zakończyła się na razie powzię­
ciem przez Radę Ligi N arodów  jed­
nomyślnej, uchwały, mocą której po­
stanowiono zwrócić się do N ajw yż­
szego Trybunału w Hadze z prośbą o 
wydanie t. zw. ,,avis consultatif”  w 
sprawie unji niemiecko - austrjackiej. 
Zadaniem Trybunału haskiego będzie 
zbadanie, czy i o ile projektowana 
u.nja jest sprzeczna z obowiązującemi 
Austrję traktatami a ściślej mówiąc 
„czy  system między Niemcami a 
Auttrją, oparty na podstawie i zawar­
ty w granicach zasad, mieszczących 
się w  protokole z dnia 19 marca 1 931  
może być uznany za zgodny z art. 88 
traktatu w Saint Germain i protoko­
łem N r. x z dnia 4 października 
1 9 2 2 ? “ .

Bądź co bądź na razie sprawa ta 
zakończyła się niewątpliwą porażką 
Niemiec. N ie jest nią może tyle sam 
fakt odesłania  ̂ sprawy do Trybunału 
haskiego, ile okoliczności, wśród ja­
kich to nastąpiło. ^Ćięc przedewszyst- 
kicm fakt, iż Schober musiał się uro­
czyście zobowiązać, że do chwili po­
wzięcia przez Rade decyzji na podsta­
wie Trybunału, żaden postęp nie zo­
stanie dokonany na drodze Jo  zreali­
zowania planu unji celnej. Drugim 
momentem wielce przykrym  dla N ie­
miec jest jednolity front wielkich mo­
carstw przeciw ich tezie, zwalczanej 
także przez ogól państw mniejszych.

Wreszcie wbrew zdaniu pana Curtiu- 
sa większość członków R ady orzekła, 
że Rada może zajmować się też poli­
tyczną stroną zagadnienia, ponieważ 
może ona zajmować się każdą sprawą 
niebezpieczną dla pokoju. N ajm izer­
niejsza sofistyka ministrów Curtiusa i 
Schobera nie zdołała nikogo prze­
konać, że projekt austrjacko-niemiec- 
kiej unji celnej jest zw ykłym  układem 
gospodarczym, pozbawionym cech, 
zagrażających pokojowi i współpracy 
narodów.

W  dyskusji jaka się w  tej kwestji 
wyłoniła w  Genewie, głos przedstawi­
ciela Polski w yróżnił się szerokością 
w idnokręgów, spokojem, rzeczowo­
ścią argumentów, jasnem wskazaniem, 
że wałka o korzyści przemysłowe nie 
rozwiązuje trudności, że punkt cięż­
kości całego problemu leży w podnie­
sieniu siły nabywczej 100 miljonów 
ludzi, zamieszkujących państwa rol­
nicze, podkreśleniem niebezpieczeń­
stwa tworzenia terenów uprzyw ilejo­
wanej ekspansji dla produkcji niektó­
rych państw i potrzeby szanowania 
interesów państw trzecich przy za­

wieraniu wszelkich układów dwu­
stronnych. Spokojna i treściwa argu 
mentacja pana Ministra Zaleskiego 
wywairła też jak najkorzystniejsze 
wrażenie. Czuć było w niej łączność 
zapatrywań francusko-polskich i moc 
solidaryzowania się z poglądami państw 
koaljanckich. Znaczenie m ow y pol­
skiego Ministra Spraw Zagranicznych 
polega zaś przedewszystkiem na za­
strzeżeniu sie co do niewzruszonego 
stanowiska Polski odnośnie do unji 
celnej i podkreśleniu specjalnych inte­
resów Polski wobec francuskiego pla­
nu rekonstrukcyjnego, zasługującego 
na pełne poparcie ze strony ludności 
polskiej i Rządu polskiego.

Stwierdzić tu wypada jeden jeszcze 
moment niezwykłej wagi. Całe prze­
mówienie Ministra Zaleskiego wska­
zywało na to, że przemawia on jako 
reprezentant nietylko Polski, lecz ca­
łego tego kierunku powojennej poli­
tyki europejskiej, z którą zsolidaryzo- 
w ały się w Genewie obecnie państwa 
byłej ententy i wszyscy uczestnicy 
narad poza Niem cam i i ZSSR . Polska 
wystąpiła jako chorąży Europy i świa­

ta, dążących do stabilizacji pokoju 
i sanacji stosunków międzynarodo-c 
w ych na fundamencie traktatów

Jakie koleje przechodzić będzie 
w  dalszym ciągu Anschłuss, dziś tru­
dno jeszcze z całą pewnością przew i­
dzieć. Najprawdopodobniej już T r y ­
bunał haski orzeknie nielegalność ca­
łej tej koncepcji. G dyby jednak nawet 
stało się inaczej, to o realizacji planu 
austrjacko-niemieckiego 1 tak m ow y 
byc nie może, Poza literą prawa są i 
sprawy inne. Istnieją prawa wyższe, 
niż interesy poszczególnych państw, 
istnieje sprawa solidarności europej­
skiej, sprawa interesu ogólnego. Euro­
pa czuwa i chociaż niema w  tej euro­
pejskiej rodzinie idealnej zgody, to 
jednak w razie potrzeby potrafi się 
ona zdobyć na pewną konieczną soli­
darność i przeciwstawić się stanowczo 
wszelkim próbom podważania pokoju 
pod pokryw ką utrwalania go.

Rada zdobyła się na gest stanow­
czy. N iem cy zobaczyli przed sobą 
ostre pazury i będą musieli dobrze 
zastanowić się nad tern, co począć 
dalej. T o , co usłyszeli w Genewie, po­
winno być dla nich nauczką, o któ­
rej muszą pamiętać przy przyszłych 
innych próbach tego rodzaju przez 
nich już podejmowanych, względnie 
przygotowywanych.

JĘ ■ o s fa fn k j c h w il i

Min. Prystor otrzpoł misję tiom ia gabinetu.
Formowanie nowego gabinefa*

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 27 kwietnia. Dziś 

przed południem P. Prezydent Rze­
czypospolitej zaprosił na Zam ek Mini 
stra Prystora którem u powierzy! mi-

Zniesienie Zakonu Jezuitów w Hiszpanji.
Barcelona, 27 maja. (PA T ). P rzy­

jęcie przez Radę miejską wniosku do­
magającego się zniesienia T o w arzy­
stwa Jezusowego w yw ołało poruszenie 
wśród kół religijnych, które wystąpi­
ły z protestem do odpowiednich 
władz. Ja k  się dowiaduje Agencja ITa-

vasą Jezuici katałońscy czynią przy­
gotowania na wypadek ich wydalę- ____ _____
nia. N ow icjanci udadzą się _ do R zy- j R o b S r ^ b U c z n y c h  ciągu najbliż-

sję tworzenia gabinetu. Minister Prv- 
stor misję przyjął. Po powrocie z Zam 
ku Minister Prystor rozpoczął w  gma 
chu Ministerstwa Przemysłu i H an­
dlu konferencję. Przyjęci zostali p. 
Michałowski) dotychczasowy Minister 
Sprawiedilwości oraz generał N orw id- 
Neugebauer, dotychczasowy Minister

mu, niektórzy zaś duchowni znani ze 
swej działalności na polu naukowem 
wyjadą do A m eryki.

-o—

Tragiczne zajście w Poznaniu.
Major postrzelił portjera kliniki.

Poznań, 27 maja (PA T), ja k  dono­
si prasa poranna, w czoraj wieczorem 
doszło do tragicznego zajścia koło 
kliniki chorób nerwowych. W  czasie 
gdy dzieci portiera tej kliniki bawiły 
się z dziećmi kierownika filji inten- 
dentury majora Teraszwili, doszło do 
jakiegoś nieporozumienia, które prze- i szpitala, 
rodziło się niebawem w ostrą sprzecz-

------------------- o — -

ke między majorem Teraszwilą a por- 
tjerem kliniki. W  tym  momencie nad 
biegł z pomocą portjerowi jego za­
stępca 'Wior, do którego m ajor T e­
raszwili wystrzelił z brauninga, W ior 
otrzym ał ciężką ranę w  głowę i w 
stame ciężkim przewieziony został do

Sowiecka łódź podwodna utonęła.
M oskwa. 27 maja. (PAT.). A gen­

d a  Tass kom unikuje: Dnia 22. b. m. 
o godzinie 4-tej rano w  zatoce fiń ­
skiej pod 59 stop. i s i  min. szerokoś­
ci geograficznej i 24 stop. 51 min. 
długości geograficznej łódź podwod­
na floty bałtyckiej oznaczona nume-

pad k u
p o b liż u  i w y s ła n e  na m iejsce  /■/- 

s tw ierd z i ły  obecność  p lam  z 
b e n z y n y  na p o w ie rz c h n i  w o d y .  W y ­
siano n a tyc h m ia st  na miejsce k a t a ­
s tro fy  statk i ra tow n icze  dla d o k ła d ­
nego ustalenia m iejsca zan u rzen ia  się

szych godzin spodziewać się należy 
że akcja form owania nowego gabine­
tu zostanie zakończona.

Przeciw domokrążcom.
Warszawa, 27 maja. (PAT). Rada

Naczelna Zrzeszeń Kupiectwa Pol­
skiego wystąpiła do Prezydjum  R ady 
Ministrów z prośbą o wydanie zaka­
zu dopuszczenia handlarzy obnośnych 
do urzędów' państwowych, zarówno 
ze względu na konieczna obronę ku­
piectwa osiadłego, jak i dla zachowa­
nia normalnego trybu urzędowania w 
tych urzędach.

Bartoszowa walczyła 
z bandytami.

Brześć n. Bugiem, 27 maja (PAT). 
Nieznani sprawcy usiłowali dokonać 
napadu rabunkowego na mieszkankę 
wsi Szymonowicze, pow. Drohickie- 

0, Akuiinę Bartosz, której mąż znaj- 
Dzielna kobieta, , . 1 duje się w  A m e ry c e ,

łoaz i  p o d w o d n e j  oraz  d o k o n a n ia  prac  , s ta w j{a b a n d y to m  o p ó r ,  u ż y w a ją c  do
re m  9 podczas  ć w ic ze ń  zan u rzan ia  się j r a t o w n ic z y c h  pod  w o d ą .  _ N ie z b ę d n e  j 0 'Dro n y  w ideł.  B an d y c i  spłoszeni u m -
pod w o d ę  nie p o w ró c i ła  w ięce j na 1 u s iło w an ia  celem  w y d ź w ig n ię c ia  ło- j ]cnęli. Je d e n  z n a p a s tn ik ó w  o d d a l  do
p o w ie rz c h n ię  w o d y  z p r z y c z y n  doy 
tych czas  n ie z n a n yc h .  D w a  s a m o lo ty  
p o w ia d o m io n e  o ty m  w y p a d k u  przez 
inne łodzie p o d w o d n e  znajd u jące  s e

dzi p o d w o d n e j  na p o w ie rz c h n ię  z o ­
stały już d o k o n a n e  Ł ó d ź  zna jdu je  s:? 
na g łębok ośc i  80 do 10 0  m e t ró w  co 
u trudnia  n ie z w y k le  prace  ratow nicze .

Bartoszowej strzał, k tóry  jednak chy­
bił.
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Dwa lata rządów Labour-Party.
Upadek rządu Bałdwtaa. — Z 400 mandatów do 260. — Mniejszość parlamentarna u 
steru rządów. — Wolny handel czy protekcjonizm celny? — Bunty labourzystów i roz­

łamy w partji. — Lloyd George i Snowden ratują sytuację.
D wa lata minęły od chwili obale­

nia rządu konserwatystów w Anglji, 
od dnia. w którym  (29 maja 1929 r.) 
w yborcy angielscy dali mata M r. 
Baldwinowi i złożyli tyle kartek w y­
borczych do urn na rzecz Labour- 
Party, iż 400 mandatów, które posia­
dali konserwatyści w  parlamencie, 
stopniały do liczby 260. Z  140 za­
branych mandatów przypadło Labou- 
rowi 120, a 18 liberałom. Chociaż 
Mac Donald rozporządzał w parla- 
mencle na 6 13 deputowanych glosami 
tylko 290, objął jednak rządy, gdyż 
b' l a  za nim i popierała go opinja pu­
bliczna, której iaska odwróciła się od 
Bałdwina, zmatlowanegot niepowodze­
niami na polu polityki krajowej i za­
granicznej.

Mac Donald i rząd Labour Party 
otrzymali karty w rękę w  chwili cię­
żkiego kryzysu i wzrostu chroniczne­
go bezrobocia w Anglji, nie mówiąc 
już o komplikacjach w  Indjach. Spo­
dziewano się po nowym  rządzie bar­
dzo wiele, a przedewszystkiem w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej, spodzie­
wano się, że znajdzie właściwe środki 
dla powstrzymania kryzysu w prze­
myśle i handlu, dla opanowania i za­
żegnania bezrobocia, spodziewano się 
— i to zarówno ze strony robotni­
ków , jak sfer mieszczańskich — że 
rząd Labour Party usunie groźbę ob­
niżenia poziomu życiowego w  A n ­
glji. A  t. z w. Standard of Life jest 
kardynalnym  postulatem każdego 
Anglika, który nie może się w żaden 
sposób pogodzić z tern, aby jego sto­
pa życiowa została obniżona, aby pe­
wne minimum kom fortu, wygód, 
rozryw ek mogło mu być odebrane,

A  właśnie to zagraża tzw. człowie­
kowi z ulicy (the man of the street) 
k tóry  odczuwa coraz dotkliwiej cię­
żar kryzysu, brzemię różnych podat­
ków, a nic może się zadowolić suk­
cesami w polityce zagranicznej, na 
którą — idąc po linji najmniejszego 
oporu —• przerzucił Mac Donald głó­
wny wysiłek.

I otóż po dwóch latach rządów 
Labour Party okazuje się, że żyje ona 
jako rzad tylko dzięki poparciu libe­
rałów i Lloyd Georgeca, którzy sta­
nowią przy każdem głosowaniu w 
parlamencie o większości projrządo- 
w ej. A  mimo to niezadowolenie, ro­
snące śród w yborców , ujawnia się w  
takim np. fakcie obioru przy w ybo­
rach zastępczych w Ashton-under- 
Lyne (Lancashire) konserwatysty na 
miejsce zmarłego posła z ramienia 
Labour Party. Przy tyc.h wyborach 
stracili labourzyści prawie 2000 gło­
sów na rzecz konserwatystów, a z có­
ra 4*00 głosów oddano na kanc!vda-

Dwa dni katastrof na 
terenie Niemiec.

Berlin, 26 maja. (PAT.). W  czasie 
ubiegłych Zielonych Świąt w ydarzył 

sie na terenie całych Niemiec szereg 
śmiertelnych wypadków. N a jednem 
z przedmieść miasta samochód naje­
chał na drzewo, przyczem 1 osoba 
poniosła śmierć, a 3 inne odniosły cię­
żkie obrażenia. Pod Bambergiem zje­
chał z szosy do rowu autobus, prze­
wracając się, przyczem z pośród to 
pasażerów 2 zostało zabitych, 9 b. 
ciężko poranionych. Podobnie samo­
chód pryw atny pod Frankfurtem  nad 
Odra uległ katastrofie, przyczem z 
pośród 4 pasażerów 2 ponieśli śmierć. 
W  pobliżu Schwarzwaldu samochód 
wpadł do rzeki, pociągając za sobą 2 
ofiary. Ponadto ofiarą katastrofy sa­
mochodowej padl dyrekor jednej z 
fabryk  chemicznych.

ta nowej part.ji, sir M osley’a, przy- i Kanclerz skarbu, min. Snowden, w  
w ódcy rozłamu w łonie Labour. i swei mowie budżetowej wypowie-

Dominującą rolę w obecnych na­
strojach mas w yborczych odgrywa 
pytanie: czy Anglja ma zostać nadal 
zwolenniczką wolnego handlu, czy 
też otoczyć się murem celnym i 
przejść do polityki protekcyjnej?

aziat się kategorycznie za wolnym  
handlem. A  zaszachował opozycję 
wprowadzeniem nowego podatku od 
własności ziemskiej, co mu zjednało 
dalsze poparcie liberałów, oraz u- 
śm ierzyło nieco niezadowolenie w

szeregach własnej partji, która ma już 
rozłam i prawy (Mosley) i lewy 
(Maxton).

W  perspektywie dwóch lat ubie­
głych i najbliższej przyszłości szanse 
rządu Labour-Party nie sa obiecujące. 
L loyd George popiera Mac Donald‘a 
tylko dlatego, iż wie, że nowe w ybo­
ry m ogłyby być klęską nietylko dla 
Labour’u, ale — 1 w  większym  jesz­
cze stopniu —  dla liberałów. Snow- 
den‘owi udata się zrównoważyć bu­
dżet, ale rządowi ;ako całości nie u- 
daio się polepszyć sytuacji gospodar­
czej i usunąć z horyzontu życia An- 
glj: zm ory bezrobocia. W . W .

Dymisja gabinetu Frem. Sławka
po posiedzeniu Rady Gabinetowej.

W arszawa. 26 maja. (PAT.). Dnia 
26 maja br. odbyło się w  Prezydjum  
R ady M inistrów pod przewodnic­
twem Premjera p. W alerego Sławka 
posiedzenie R ady Gabinetowej.

Po posiedzeniu, p. Premjer udał 
się na Zam ek, by przedłożyć p. Pre­
zydentowi R . P. prośbę o zwolnienie 
go z urzędu wraz z całym gabinetem 

P. Prezydent R . P. dymisję przy-

Nowa sytuacja w Austr. Zakt. kredyt.
b. m. będą zażegnasse.

mieć się z interesantami zagraniczny­
mi. „Neues W iener Tagblatt" donosi, 
że z n icjatyw y Banku Angielskiego 
utworzył się w Londynie komitet pod 
przewodnictwem Roitlschilda, który 
wdroży akcję na rzecz Austr. Zakł. 
Kred. Kom itet będzie się starał wstrzy 
m ać ' wypowiedzenia krótkoterm ino­
wych kredytów udzielonych Zakła­
dowi przez Londyńska C ity. Ze stro­
ny francuskiej istnieje skłonność u- 
działu w akcji, a to nie tylko ze 
względu na interesy państw sukcesyj­
nych sprzym ierzonych z Francją, 
lecz także i ze względu na to, że 
Francja pragnie wziąć równorzędny z 
bankami niemieckiemi udział w akcji 
na rzecz Austr. Zakł. Kred. „Neues 
W r. Tagblatt" donosi dalej, że oprócz 
doraźnej akcji finansowej w ypraco­
wuje kierownictwo Zakł. Kred. plan 
reorganizacji, przyczem  Austr. Zakł. 
Kred. ma się w ycofać z nierentują- 
cych się przedsiębiorstw przemysło­
wych.

Trudności z końcem
W iedeń, 26  maja. (PAT.). „W ie­

ner Allg. Zeitung" donosi: Okazała
się konieczność nowej akcji rządu 
austr. w  sprawie Austr. Zakiadu K re­
dytowego, ponieważ pewna część 
wierzycieli zagranicznych miała za­
miar wypowiedzieć swoje krótkoter­
minowe kredyty. G dyby to nastąpiło, 
wówczas Austr. Zakł. Kęed. miałby 
trudności w  rozwikłaniu interesów 
swoich z końcem b. m. R zad austr. 
zwrócił się w  tej sprawie do Paryża, 
Londynu i Berlina, i uzyskał od po­
ważnych instytucyj finansowych po­
zytyw ne przyrzeczenie wydatnej po­
mocy finansowej, na rzecz Austr. 
Zakł. Kred. Zobowiązania Austr. 
Zakł. Kred. na ultimo maja będą w 
zupełności pokryte. Sumy potrzebne 
na ten cel otrzyma Zakład w  form ie 
kredytu bankowego, przyczem Austr. 
Bank N arodow y nie będzie potrzebo­
wał dawać swego żyra. D yrektor 
Banku Amsterdamskiego Van Hengel 
wyjechał już z Wiednia, aby porożu-

Bolszewicy opracowują nową piatiletkę.
Moskwa, 26 maja. (PAT.). A jen­

cja Tassa donosi, że N ajwyższa Rada 
Gospodarstwa Narodowego Z. S. R . 
R . przystąpiła do opracowania nowe­
go planu pięcioletniego dla przemysłu 
1 elektryfikacji. Plan ten obejmuje 
lata 1 933— 1937- D yrektor sekcji pla­

nów Najwyższej R ad y  Górewicz zo­
stał mianowany prezesem komitetu, 
opracowującego tę nową piafeletkę. 
Poza tern w  skład komitetu wchodzą: 
Bucharin, Krzyżanowskij, Piatakow i 
inni. Pian ma być opracowany w  ter­
minie do 15 sierpnia br.

Zakończenie obrad Zjazdu geografów.
§g§| fl® Pomnik ku czci zaginionych Słowian,

Gdynia, 27 maja. (PAT.). Piąty ! Gdyni pomnik ku pamięci wytępienia 
zjazd nauczycieli geografii Rzeczypo- na wybrzeżu przez prusaków szcze-
spolitej zakończy} swe obrady, na pów słowiańskich jak W enedów, Lu-
których omawiany był też całokształt tyków  i in. W  tym celu powstać ma
polskich zagadnień morskich i do- komitet, który zwróci się do wszyst-
stępu Polski do morza. W  drugim kich rządów słowiańskich o poparcie,
dniu obrad zjazd uchwalił wznieść w

Start balonem prof. Piccarda
w stratosferę.

Berlin, 27 maja. (PAT.). W czoraj 
o go-dzinie 3.$6 odbył się w Augsbur­
gu start balonu prof. Piccarda do lotu 
w stratosferę. W  gondoli znajdował

się prof. Piccard wraz ze swoim asy­
stentem Kipserem. Balon odleciaj w 
kierunku północno-wschodnim.

Katastrofa samolotu prasowego.

j jął, powierzając równocześnie p. Pre­
mierowi i wszystkim ustępującym M i­
nistrom dalsze kierownictwo spraw 
państwowych, aż do chwiii mianowa­
nia nowego Rządu.

Dekret P. Prezydenta R . p. do p.
Premjera ma brzmienie następujące: 

Przychylając się do przedstawio­
nej mi prośby o dymisję, zwalniam 
Pana z urzędu Prezesa Rady M ini­
strów wraz z całym gabinetem i po- 
ruczam Panu i wszystkim ustępują­
cym Ministrom i kierownikowi Mi­
nisterstwa skarbu . dalsze kierownic­
two spraw państwowych aż do chwi­
li powołania nowego Rządu. Prezy­
dent R . P. (—) Ignacy Mościcki. Pre­
zes Rady Min. (—) W alery Sławek.

Dekret do p. Ministra Pierackiego 
brzmi iak następuje:

Przychylając się do przedstawio­
nej mi prośby o dymisję zwalniam 
Pana z urzędu M inistra; równocze­
śnie poruczam Panu pełnienie dotych­
czasowych funkcji aż do chwili mia­
nowania nowego Rządu. Warszawa, 
dnia 26  maja 1 931 .  Prezydent R . P. 
(—) Ignacy Mościcki. Prezes R ady 
Ministrów (—) W alery Sławek.

Analogiczne dekrety P. Prezyden­
ta wystosowane zostały do poszcze­
gólnych Ministrów i kierownika M i­
nisterstwa skarbu.

Chicago, 27 maja. (PAT.). Samo­
lot należący do jednego z dzienników 
chicagowskich usiłujących pobiić re­
kord na 2.000 kim. z obciążeniem

5.000 kg. spadł na ziemię. 4 znajdują­
ce się w  nim osoby poniosły smierc.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 27  m aja 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
Z A R Z Ą D Z E N I E .

N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 
czerwca 1923 r. (Dz. U. R . P. N r. 62, 
poz. 458) nadaję

po raz pierwszy 
Z Ł O T Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 

p. dr. A dolfow i S z y  s z k o-B o h u- 
s z o w i, profesorowi Akadem ji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, za artystyczny 
projekt zameczku Prezydenta R zeczy­
pospolitej w  Wiśle.

W arszawa, dnia 5 maja 1 931  r. 
Prezydent Rzeczypospolitej:

(—) I. M o ś c i c k i .  
Prezes R ady M inistrów:

(_)■ W . S ł a w e k .

Z A R Z Ą D Z E N I E .
N a zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23 

czerwca 1923 r. (Dz. U. R . P. N r. 62, 
poz. 458) nadaję

po raz pierwszy
S R E B R N Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 

p. Franciszkowi D w o r s k i e m u ,  e- 
mer. adjunktowi kancelaryjnemu w U- 
rzędzie Skarbowym  Podatków i Opłat 
Skarbowych w N ow ym  Targu, za za­
sługi na polu organizacji pożarnictwa.

W arszawa, dnia 30 kwietnia 1 9 3 1 r- 
Prezes R ady M inistrów:

( ) W . S ł a w e k .
(„M onitor Polski" N r. 107, z dnia 

9 maja 1 931  roku).
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List z Rzymu.
30.000 wiernych w Bazylice. Przemowa Papieża. — Znaczenie nowej 

Encykliki.

(Korespondencia własna , Gazety Lw ow skiej").

R zym  miał swój wielki dzień. W  
Bazylice św. Piotra, w obecności kil­
kudziesięciu tysięcy osób , odbyła się 
uroczysta Msza, odprawiona osobiście 
przez Ojca Świętego, z okazji czter­
dziestolecia encykliki „R erum  N ova- 
rum “ . Jednocześnie nastąpiło ogłosze­
nie nowej encykliki papieskiej, rów ­
nież poświęconej kwestji socjalnej; na­
zywa się ona „Quadragesimo anno’‘ , 
tak bowiem brzmią pierwsze jej słowa.

Sekretarz kaneelarji papieskiej o- 
świadczył, że na Mszę w Bazylice 
Ś-go Piotra wydano trzydzieści tysię­
cy biletów wejścia. Nieprzejrzane 
wdęc tłumy skupiły się w okolicach 
W atykanu, gdyż oprócz szczęśliwców 
obdarzonych biletami, zgromadziły się 
tam jeszcze mnogie tysiące, bez karty 
wstępu. Porządek utrzym ywał specjal­
ny oddział milicji faszystowskiej, w 
czarnych koszulach.

Msza trwała od pół do dziewiątej 
do dziesiątej. G dy Ojciec Święty w y ­
szedł z Bazyliki, stał się przedmiotem 
gorącej manifestacji zgromadzonych 
na placu tłumów. Papież zatrzymał się 
i błogosławił. Po południu, na pod: 
wórcu Ś-go Damazego, odbyła się 
główna część uroczystości. Ponieważ 
rozm iary podwórca są niewielkie, do­
puszczono tylko pielgrzym ów, którzy 
przybyli z dalekich stron. A by um oż­
liwić i innym udział w uroczystości, 
ustawiono m ikrofon. W  ten sposób 
głos Papieża, przemawiającego w 
trzech językach (po włosku, francusku 
i niemiecku), rozszedł się na falach 
eteru we wszystkie strony świata.

T łum y pielgrzym ów z rozm aitych 
krajów  wypełniły podwórzec. Sztan­
dary stowarzyszeń ustawiły się z bo­
ku, gdzie wszyscy kardynałowie obec­
ni w Rzym ie oczekiwali Ojca Święte­
go. Z  purpurą książąt Kościoła mie­
szały się bogate stroje dygnitarzy 
D w oru papieskiego. Ponadto rzucała 
się w oczy grupa biskupów, przyby­
łych ze wszystkich krajów świata. 
Uzupełniały obraz czarne stroje dy-

R z ym , w m aju  1931 .

piomatów i zaproszonych gości, mię­
dzy któremi znajdowali się również 
krewni Papieża. O pół do szóstej 
Ojciec Święty zeszedł ze swoich apar­
tamentów. Tow arzyszył Mu D w ór. 
Papież szedł uśmiechnięty, błogosła­
wiąc i dając kardynałom  rękę do uca­
łowania. Wszedł na tron, przed któ­
rym  ustawiono mały postumencik z 
mikrofonem.

kontynuacją „R erum  N ovaru m ". W y­
magają tego zmiany idei, osób i rze­
czy. Papież objaśnił w  kilku słowach 
znaczenie trójmianu: „m odlitwa, czyn, 
poświęcenie'1. Podczas gdy modlitwa 
w zyw a pomocy boskiej, czyny miło­
sierdzia, sprawiedliwości i pokoju pro­
wadzą do kooperacji w  środowisku 
społecznem i prywatnem, ale nie m oż­
na działać prawdziwie bez ducha i 
szlachetnej praktyki poświęcenia. D o­
dał, że duch poświęcenia niezbędny 
jest przy pracy; wym aga go również 
karność, która podporządkowuje idee 
osobiste wyższym  celom, a inicjatywę 
indywidualną — wspólnym  dążeniom.

„M odlitwa, czyn, poświęcenie" — 
oto, co potrzebne jest nietylko K o ­
ściołowi, aby mógł pracować w bo- 
skiem dziele OdkupiiOjciec Święty pozdrawiał wszyst- j skiem dziele Odkupienia, ale 1 wszyst­

kich obecnych, przybyłych z tylu i kim śmiertelnym: pracobiorcom, pra- 
krajów, bliskich i dalekich. Następnie 1 codawcom, kierownikom , właścicie- 
przeszedł do omawiania nowej Ency- j lom — aby wszystko odbywało się w 
kliki, która — zdaniem Jego — po- 1 duchu sprawiedliwości, miłosierdzia i 
winna być uczczeniem i jednocześnie ' braterskiej współpracy. Rom .

Dwa listy.
Echa konfliktu w Genewie.

Genewa, 26  maja. (PAT.). Sekre- 
tarjat Gen. Ligi N ar. ogłasza pisma 
wymienione pomiędzy Min. Zaleskim 
i przewodniczącym 63 sesji R ady. 
niem. min. spr. zagr. Curtiusem w 
związku z jego przemówieniem z o- 
kazji przyjm owania raportu na posie­
dzeniu dnia 22 bm. o stanie stosun­
ków polsko-gdańskich.

Pisma te są sformułowane nastę­
pująco:

Pismo Min. Zaleskiego do d-ra 
Curtiusa: ■ *- - ~.

„Panie Przewodniczący! Przy o- 
kazji debaty nad jednym z punktów 
porządku dziennego w czasie dzisiej­
szego posiedzenia uważał Pan za sto­
sowne złożyć w imieniu R ad y dekla­
rację, której końcowy ustęp w  świe­
tle dyskusji spowodowanej pismem 
W ys. Komisarza Gdańska, nabiera 
charakteru Wyraźnie politycznego. 
Niech mi wolno będzie uprzejmie 
zwrócić uwagę, na zwyczaj obserwo­
wanej dotychczas kurtuazji przez 
wszystkich przewodniczących Radv 
uzgadniania swoich deklaracyj, mają­
cych charakter polityczny, ze swoimi

kolegami szczególnie sprawą zaintere­
sowanymi. Ze swej stromy pozwalam 
sobie zauważyć, że nie jestem w mo­
żności przyłączyć się do treści Pań­
skiej deklaracji. W yłącznie ze wzglę­
dów kurtuazji wstrzymałem się od 
zaznaczenia swego sprzeciwu na po­
siedzeniu R ady, nie mogę jednak po­
zostawić tego incydentu bez sform u­
łowania swego protestu".

List d-ra Curtiusa do Min. Zale­
skiego brzm i:

„Panie Ministrze! Mam honor po­
twierdzić odbiór pisma Waszej Eksce­
lencji, w  którem uważał Pan za w ła­
ściwe podnieść sprzeciw z powodu 
deklaracji, którą uczyniłem w cha­
rakterze przewodniczącego R ady 
przy dyskusji na temat sprawy gdań­
skiej. W  przeświadczeniu, że spełni­
łem z całą bezstronnością powierzoną 
mi misję i postąpiłem zgodnie z obo­
wiązkami przewodniczącego, nie mo­
gę uznać Pańskiego protestu. Będę 
miał honor podać do wiadomości 
członków R ad y Pańskie pismo i swo­
ją na nie odpowiedź".

Święto książki.
Z  okazji uroczystości 3-go maja, 

postanowiono w Dzielnicy V I m. 
Lwowa, uczcić t. zw. „D zień oświato­
w y" — dniem „Świętą książki". — R u  
chliwe grono nauczycielskie szkoły 
żeńskiej im. Żółkiewskiego, —  przy 
wydatnej współpracy grona łudzi do­
brej woli, — uczciło1 tę rocznicę w  
dniu 20 maja br. „Świętem  książki". 
— W  sali gimnastycznej szkoły żeń­
skiej im. Żółkiewskiego (przy ul. Za- 
dwórzańskiej) zebrała się dziatwa 
szkolna wraz z rodzicami. — Z  ra­
mienia W ładz szkolnych jawił się 
insp. szkolny p. W anczura, dyr. szko­
ły p. Helena Ilnicka, wraz z gronem 
nauczy cielskiem.

N a program uroczystości składały 
się śpiewy chóralne, deklamacje, refe­
raty i djalogi, — poświęcone w yłącz­
nie książce i oświacie. — Chór pro­
wadzony pod batutą p. H. Lukaso- 
wej, w ykonał szereg okolicznościo­
wych pieśni, deklamacje wygłosiły H . 
SchmaJówna, J. Dom inik, B. i K. U - 
mańskie, K. Sokołowska, J. Rom an- 
kiewicz, f. Domiozek, J. Migalska, — 
rzeczowy zaś referat 0 książce w y­
głosiła uczenica V  klasy Janina We- 
berówna, wręczając dyrektorce H . 
Unickiej z okazji tej uroczystości 
książki dla bibljoteki szkolnej.

W  końcu otwarto w pięknie przy­
strojonej sali szkolnej — „W ystawę 
książki" — którą w ciągu trzech dni 
zwiedziło kilka tysięcy osób. — M ło­
dzież okazała dla książki żywe zain­
teresowanie, — bo1 też dobór książek 
był faktycznie bardzo piękny. Książek 
dla dzieci i starszej młodzieży do­
starczyła bezinteresownie zawsze o- 
fiarna księgarnia T . S. L. (przy ul. Ba­
torego 32) ofiarowując nabywcom 10 
proc. opustu księgarskiego. — U rzą­
dzenie uroczystości spoczywało w re­
ku pp. O. Malawskiej i H . Udołowej.

System kartkowy w Rosji.
M oskwa, 27 m 4 ja (PAT). Przed

paru dniami rozeszły się pogłoski, że 
nastąpić ma reorganizacja i likwidacja 
obowiązującego obecnie systemu kart 
kowego. Jak  się okazuje, pogłoski te 
nie odpowiadają prawdzie. D otych­
czasowy system kartkow y ma być u- 
trzym any w całej rozciągłości.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i j. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

Wielki Miłośnik
naszej dziejowej przeszłości!

(W 80-tą rocznicę urodzin Józefa Białynla Chołodeckiego).
Pogodna, fizycznie zdrowa i czer­

stwa umysłowo starość, poświęcona 
całkowicie literackiej pracy, jest rzad­
kim darem losu. Przypadła ona w u- 
dziaie jednemu z zasłużonych ludzi b. 
Galicji, Józefow i Białynia Chołode- 
ckiemu, kawalerowi orderu „Polonia 
Restituta", honorowemu członkowi 
całego szeregu kulturalnych i społecz­
nych towarzystw, wybitnemu publicy­
ście i literatowi, społecznemu, zawsze 
ofiarnemu działaczowi, co zaś najważ­
niejsze; człowiekowi prawdziwie „d o ­
brem u” , w tej; najistotniejszej treści po- 
jęcia „bonitas", niemniej również ,,hu- 
manitas" i „civilitas".

„W ielkim  Miłośnikiem naszej dzie­
jowej przeszłości", entuzjastą historji i 
jej pracownikiem w ytrw ałym , można 
w pierwszej lin ji nazwać Chołodeckie­
go; Jest zdaje się dominujący rys w 
Jego szeroko pomyślanej, życiowej 
pracy, tern istotniejszy, że rzadko na- 
ogół spotykany w sferach administra­
cyjnych urzędników, z których szere­
gu jest przecież Jubilat, długoletni, dziś 
em erytowany radca pocztowy na ob­
szarze b. Galicji.

Może odegrały w tern jaką rolę ro­
dzinne tradycje kresowego, ziemiań­
skiego dworu, gdzie światło dzienne 
ujrzał Chołodecki! Może zaznaczył się

tu w pływ  ojca, powstańca z 1 83 1  r., 
lub patrjotyczna nauka matki, naro­
dowej działaczki w zbrojnym  proteście 
63 r.! Jest faktem, że umiłowanie oj­
czystych dziejów, oraz nieodłączne z 
tern uczuciem przywiązanie do polskiej 
ziemi, budzi się bardzo wcześnie w 
dzisiejszym Jubilacie, bo już na szkol­
nej ławie, gdzie młodzieńczy blisko 
spokrewniony z historykiem Schmit- 
tem, Chołodecki, celuje w nauce histo­
rji, czynnie zaś akcentuje swą miłość 
ojczyzny pracując we Lwowie w taj­
nym wywiadzie powstańców 63 r.

Z  ostatnim faktem  można zdaje się 
złączyć jeszcze inny moment; oto lwią 
część literackich zainteresowań Cho  ̂
łodeckiego pochłonęły właśnie oba po­
wstania, jak wogóle polskie ruchy 
zbrojne 19 w. na obszarze austrjaekie- 
go zaboru. Jeśli bardzo duży literacki 
dorobek Jubilata (135 pozycy; bibljo- 
graficznych większych, przeszło 800 
artykułów) w ykazuje ogromną, rzeczo­
wą i chronologiczną rozpiętość, jeśli 
spotyka się tu przedrozbiorowe dzieje 
Polski obok rzeczy z w ojny światowej, 
życiorysy i nekrologi, prozę i poezję 
(Chołodecki jest również poetą o cha­
rakterze refleksyjno-satyrycznym ), — 
to dominują bezwzględnie rozprawki 
większe i mniejsze z dziejów walk o

niepodległość. Ze stanowiska naukowe­
go można je różnie oceniać; są wśród 
nich rzeczy więcej lub mniej w arto­
ściowe, źródłowe i kompilacyjne; zaw­
sze jednak są one owiane gorącem u- 
czuciem autora, jego Bezintesowno- 
scią, wiarą w dobrą sprawę, napisane 
potoczyście, jasno i barwnie dla szer­
szego ogółu czytelników, nierzadko, 
nawet w większości, oparte na źródło­
wym  materjale pierwszej ręki, na pro­
cesowych aktach, dobrze znanych dłu­
goletniemu badaczowi krajowych ar­
chiwów.

Jeśli historyczne prace Chołode­
ckiego niernał zawsze dorzucają jakiś 
now y szczegół faktyczny, tern samem 
zaś determinują swą wartość naukową 
czy, dla literackiego ujęcia tematu, po- 
pularyzatorsko-społeczną, — to ze 
względu na ściśle lokalny, poświęcony 
b. Galicji i Lw ow ow i, zakres badań, 
czynią z Chołodeckiego pisarza typo­
wo lwowskiego. I jedno jeszcze, by zu­
pełnie wyczerpać charakterystykę Ju ­
bilata jako historyka-popularyzatora! 
W  ostatnich latach zwrócił się C h o­
łodecki do pisania pam iętników, nara- 
zie ze swych przeżyć w okresie w ojny 
światowej we Lwowie, oraz na w ygna­
niu w Rosji, gdzie przebywał w  cha­
rakterze zakładnika miasta Lwowa, 
wywiezionego przez ustępujące w 191 5 
r. wojska rosyjskie. Tutaj, w pamiętni­
kach, najdobitniej przejawiła sie indy­
widualność Chołodeckiego, miłośnika 
historji, oraz człowieka, który w zna­
cznej mierze sam pracował jako „m a­

gna pars”  na historj.ę ostatnich lat. 
Piękny język, lekka, swobodna gawę­
da, czasem sięgnięcie do oficjalnego 
źródła, bystra obserwacja wypadków i 
ludzi, — oto najbardziej istotne cechy 
naszego lwowskiego pamiętnikarza; 
sprawią one niewątpliwie w niedalekiej 
swojej przyszłości, że nazwisko C hoło­
deckiego zwiąże się trwale z poważne- 
mi historjograficznemi źródłami do 
dziejów Lw ow a w X X  w., że bez pa­
miętników Chołodeckiego nie obejdzie 
się nikt, badający naukowo dzieje świa 
towej, w ojny na terenie Lwowa.

Ale na literackiej pracy nie w yczer­
puje się cała działalność życiowa C h o­
łodeckiego! W ybitny urzędnik we 
Lwowie i w Czerniowcach, jeden z 
tych, co mimo austrjackiej, państwo­
wej służby, nie zatracili polskiego du­
cha, był społecznikiem w wielkim sty­
lu. Tutaj Chołodecki jest niezmordo­
wany jeszcze dzisiaj; zawsze chętny do 
pracy, uczynny, słowny, w ytrw ały, 
mierzy „silę na zam iary" i pracuje tak 
samo w dobroczynnem towarzystwie, 
jak niegdyś w lwowskiej Radzie miej­
skiej, czy w pocztowem biurze na czo- 
łowem stanowhku. Jest z rzędu tych, 
u których sumienie logiczne czujne 
jest na równi z etycznem. N ie w dzie­
rając się na szczyty, dąży przecież swą 
wybitną pracą ku wyżynom  i chociaż 
równie dobrze słucha, jak rozkazuje, 
jest przecież dzięki swej indywidual­
ności umysłowej zawsze wodzem. Ma 
w sobie Chołodecki coś z owej raso­
wej, staroszlacheckiej kultury, co praw
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Z życia prowincji.

Wiadomości z Przemyśla.
Straszna zbrodnia. — Zam ordowany 
na weselu. — Ucieczka z zakładu. — 
W ieczór m uzyczny. — Kinoteatry. — 

Niemiła przygoda muzyka.
(Korepondencja własna „Gazety Lwowskiej").

We wsi T o rk i pow. Przemyskiego 
znaleziono w stodole zwłoki 47-letniej 
Parańki Hureczko ze śladami uderze­
nia na głowie. Pozycja zwłok miała 
upozorować śmierć wskutek upadku 
z obok stojącej drabiny wysokości 3 
i 1/2 m. jednakże rany na głowie de­
natki wskazywały, że ma się tu do 
czynienia ze zbrodnią morderstwa. D o 
chodzenia policyjne w ykazały istotnie 
fakt zbrodni popełnionej na tle po­
działu majątku przez syna Iwana, któ­
ry zamordowawszy wpierw matkę w 
izbie, wyniósł następnie zwłoki do sto­
doły i zrzucił je na ziemię, ażeby upo­
zorować samobójstwo. Bestjalskiego 
mordercę aresztowano i osadzono w 
więzieniu w Przemyślu.

W  Hureczku k. Przemyśla odby­
wało się wesele, na którem  dobrze so­
bie parobczaki popili. W  pewnym  m o­
mencie wywiązała się między nimi 
sprzeczka zamieniona w bójkę — za­
kończoną tragicznie. Najbardziej a- 
wanturującego się gościa weselnego 
niejakiego jakóba Lichego, znanego 
złodzieja i napastnika pokłuto noża­
mi, tak, że w  parę chwil potem w y ­
zionął ducha. Policja prowadzi docho­
dzenia celem ujęcia sprawców za­
bójstwa.

W  zakładzie sierót św. Józefa w 
Przemyślu, przebywał 16-letni Ludwik 
Buntali-k. "Widać sprzykrzył sobie tam 
pobyt i wydałii się z zakładu w nie­
wiadomym  kierunku. Zachodzi przy­
puszczenie, że uciekinier odbywa ro ­
mantyczną podróż na Pomorze, przy­
puszczając, że znajdzie tam Eldorado 
dia żądnych przygód Robinsonów.

Staraniem Kom itetu Kolonji W a­
kacyjnych w Przemyślu, odbył się dnia 
25 bm. popularny wieczór muzyczny, 
wobec licznie przybyłej publiczności 
w sali „G w iazd y". Program wieczoru 
wypełniły produkcje orkiestry Zw ią­
zku Strzeleckiego, pozostającej pod 
batutą p. Rudolfa Świstka. Zaznaczyć 
należy, że zespół ten, zorganizowany 
zaledwie przed kilku tygodniami, w y ­
stępował już kilkakrotnie z okazji

dziwą Polskę reprezentuje; i ma de- 
m okratyczny rozmach ubiegłego stm 
lecia szukający „prawdziwego szla- 
chectwa“  w walorach osobistych jed­
nostki. Będąc szlachcicem-ziemianinem 
jest przecież Chołodecki najbardziej 
oddanym synem Lwowa, chociaż zna­
ny jest szeroko, bo w Syberji, na 
wschodnich jej kresach, nazwano na 
jego cześć w  r. 1 91 0 jedną górę mia­
nem „B iałyn ia", a przed laty działal­
ność Chołodeckiego wtłaczano w gra­
nice rzek: Zbrucza i Białej. Można li­
nię graniczną pociągnąć dalej; Choło­
decki działał wybitnie w całej b. Gali­
cji, pracował na Bukowinie, a również 
w  K ijow ie zaznaczył swą indywidual­
ność Polaka-obywatela w czasach bar­
dzo ciężkich, bo społecznego przew ro­
tu.

Dla tych wszystkich zasług, dla o- 
gromu włożonej w życie pracy, dla za­
let charakteru prawdziwie „dobrego11 
człowieka, niestrudzonego pisarza i 
społecznika, subtelnie badającego prze­
szłość, w niej zaś szukającego wskaźni­
ków  na przyszłość, — czci dziś cały 
Lw ów  80-lecie Józefa Białynia Choło­
deckiego. W szyscy, którzy czerpali z 
jego sercem pisanych książek o prze­
szłości, czy zetknęli się z Chołodeckim 
na niwie pracy społecznej, starzy i 
młodzi, cieszą się i radują, że los uży­
czył mu owej, przez poetów w ym a­
rzonej starości... „uczciwej, pełnej: czy­
stego sumienia, zdolnej do podejm o­
wania umysłowej pracy“ , stylowej, ho- 
racjuszowskiej „senectus" i jej' „laus“ .

Dr. Józef Skoczek.

uroczystości narodowych, wzbudzając 
swą ruchliwością oraz energją żywe 
zainteresowanie sfer m uzycznych m ia­
sta. U tw ory orkiestralne jakoteż solo 
skrzypcowe p. L. Garbarza wywołały 
szczere oklaski.

„Św it“  kinoteatr niem y: R epor­
terka z W ieczorniaka.

„O lim pja’1 : C. k. Feldmarszałek.
„Połonja“ : Siedm twarzy.

Uczeń Konserwatorjum  p.- Rom an 
Dąbrowski wybierając się w sobotę 
pociągiem do Lw ow a, z braku miejsca 
w przedziale, zajął stojące, a violon« 
czelę ustawił na platform ie łączącej 
wagony. W  pewnym  momencie pociąg 
został pchnięty parę kroków  naprzód, 
wskutek czego zacisnęła się ruchoma 
ściana platform y gniotąc w drzazgi 
instrument wartości ok. 700 zł.

O dczyt o  Bankaefi polskich,
Polskie Tow arzystw o Ekonomiczne 

we Lwowie mając na względzie zainte­
resowanie szerokich sfer społeczeństwa 
dla obecnej sytuacji banków polskich 
urządziło kilka dni temu odczyt p. t. 
„Banki Polskie w chwili obecnej".

Po zagajeniu przez prfczesa p. prof. 
Caro, zabrał głos prelegent p. dr. T a ­
deusz Hauser. Prelegent w krótkości 
naszkicował rozwój banków akcyj­
nych, począwszy od powstania Państwa 
polskiego, poczem przeszedł do analizy 
bilansów akcyjnych banków polskich, 
począwszy od' roku 1925.

Po okresie załamania się złotego 
stwierdzić można w  następnych latach 
od roku 1926-1928, że były one po­
myślne dla rozwoju bankowości pol­
skiej. Konsolidacja banków postępuje 
w  szybkiem tempie, wkłady wszelkich 
typów  wzrosły w bankach akcyjnych z 
290 m iljonów złotych roku 1925 do 
9 12  m iljonów złotych d'o- końca roku 
1928. N a podstawie szeregu danych 
statystycznych, fachowo zestawionych, 
wykazał prelegent, że mimo ogólnego 
kryzysu i niezmiernie trudnych wa­
runków gospodarczych, które zazna­
czyły się już z początkiem roku 1929, j

cił prelegent na dalszy wzrost w kła­
dów w bankach w stosunku do lat u- 
biegłych oraz na stopniowy wzrost 
płynności banków.

Prelegent zaznaczył, że konkluzje 
jego, których podstawą są podane 
przez niego cyfry , mają charakter o- 
goiny, dając obraz dzisiejszej sytuacji 
ogółu banków akcyjnych. Konkluzji 
tych nie może zachwiać okoliczność, 
że zdarzyły się w ostatnim czasie tru­
dności jednego lub 2 banków, gdyż te 
odosobnień:; wypadki mają charakter 
specyficzny i z gruntu fałszywem było­
by uogólniać je lub wysnuwać z nich 
nieprzychylne wnioski co do ogólnej 
sytuacji banków polskich.

W  dalszym ciągu wskazał prelegent, 
opierając się na materjale, że banki ak- 
opierając się na materjale cyfrowym , 
że banki akcyjne są już dzisiaj poważ- 
nem źródłem kredytu krótkoterm i­
nowego w Polsce i zaznaczył pod ko­
niec swego interesującego referatu, że 
banki polskie spełnią swe zadanie przy 
dalszym rozwoju gospodarczym Pań­
stwa, o ile społeczeństwo nadal z zau­
faniem się do nich ustosunkuje.

!o odczycie, k tóry  przyjęty został
banki polskie, dzięki przezornej i roz- j przychyln i; przez liczne i doborowe
ważnej polityce, w ykazały wielką od­
porność. Szczególniejszą uwagę zwró- i

audytorjum  rozwinęła się żywa i inte­
resująca dyskusja.

Rendezvous na biegunie.
W  iecie br. wybiera się na biegun 

północny znany badacz podbiegunowy 
Sir Hubert W iłkins na łodzi podwod­
nej „N autilius". Obecnie zaś donoszą, 
że i dr. Eckener postanowił w tymsa- 
mym czasie w ybrać się również na bie­
gun na Zeppelinie i tam spotkać się z 
ekspedycją W ilkinsa. Lot d-ra Eckene- 
ra ma między innemi na celu stwier­
dzenie, czy statek powietrzny nadaje 
się do w ypraw  podbiegunowych 
względnie do udzielania pom ocy pod­
biegunowym ekspedycjom.

Lot Zeppelina przygotow ywany jest 
wspólnemi siłami Niemiec, Anglji, Sta­
nów Zjednoczonych i Rosji. N a po­
kładzie statku łącznie z załogą ma zna­
leźć pomieszczenie 45 osób. Już obec­
nie przygotowania są w pełnym toku. 
Na każdych czterech członków w y­
prawy bierze się jedne sanie. Psów w y­
prawa nie weźmie. Szybko postępują 
naprzód prace nad skonstruowaniem 
specjalnych Instrumentów. N a statek 
zabierze dr. Eckener liczne namioty, 
pomalowane w jaskrawe barwy, by ła ­
two były widoczne wśród polarnych 
lodów. Uczestnicy nie biorą futer lecz

jedynie specjalnie ciepłe ubrania weł­
niane. K ajuty będą w czasie lotu ogrze­
wane.

Rząd rosyjski zapewnił przedsię­
wzięciu pełne poparcie. Oddaje w ypra­
wie do rozporządzenia swe liczne sta­
cje iskrowe w okolicach podbieguno­
wych. N ie potwierdzają się obawy, j>a- 
keby rząd norweski nie udzielił' swej a- 
probaty dla przedsięwzięcia W ilkinsa 
ze względu na wielkie grożące mu nie­
bezpieczeństwo. Wedle wiadomości, 
nadchodzących z Oslo, N orw egja nie 
będzie czyniła „N autiliusow i" żadnych 
trudności,, gdyby chciał wypłynąć na 
biegun z któregoś z portów norwe­
skich.

Okrętem powietrznym  kierować 
będzie dr. Eckener przy pomocy kapi­
tanów Lehmana, Flemminga i Schille­
ra. Dr. Eckener zamierza spożytkować 
w całej pełni doświadczenia Nobiłego. 
W" licznych z tym ostatnim konferen­
cjach nabrał przekonania, że główne 
niebezpieczeństwo tkwi w tworzeniu 
się lodu na powłoce i na motorze, stat­
ku, czemu stara się dr. Eckener w od­
powiedni sposób zapobiec.

Kursy waksacyfne dla nauczycieli 
szkól powszechnych.

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego organizuje w czasie nad­
chodzących feryj wakacyjnych, podo­
bnie jak w latach ubiegłych, cały sze­
reg państwowych i pryw atnych kursów 
w akacyjnych dla nauczycieli szkół po­
wszechnych.

K ursy te mają doniosłe znaczenie 
tak pod względem rozszerzenia hory­
zontu wiedzy nauczyciela, jak i pod 
względem podniesienia wartości pracy 
nauczyciela w szkole i w zakresie roz­
w oju oświaty pozaszkolnej.

N ie można pominąć i innych w ar­
tości tych kursów dla nauczycieli i ko­
rzyści płynących dla nauczyciela z od­
bycia kursu, — jak pierwszeństwo przy 
uzyskaniu pewnych stanowisk, ła­
twiejsze uzyskanie przyjęcia na kursy 
wyższe i t. p.

Może żaden zawodowiec nie jest 
tak pozbawiony środków do dalszego 
kształcenia się, jak nauczyciel szkół 
powszechnych, który na swoim poste­
runku krzewienia oświaty, odległym 
nieraz o dziesiątki mil od środowisk 
oświatowych, sam pozbawiony jest 
środków i pobudek do pogłębiania swej 
wiedzy.

Pracownie, bogate księgozbiory, d y­
skusje naukowe i t. p. środki, w  co­
dziennym trybie życia osamotnionego 
nauczyciela są nieosiągalnemu ideałami.

T ym  terenem na którym  nauczyciel 
może rozm iłować się w  pogłębianiu 
swej wiedzy, tym  łącznikiem międzv 
nauczycielem a światem naukowym  są 
właśnie kursy wakacyjne, których za­
daniem jest nietylko opracowanie za­
gadnień, łączących się bezpośrednio z.

nauczaniem w szkole powszechnej, lecz 
także zapoznanie słuchaczy z właściwe- 
mi metodami pracy samodzielnej i w y­
robienie możliwie trwałych zamiłowań 
do ciągłego samokształcenia.

Co do techniki kursów wakac---' 
nych, to w bieżącym roku, zostaja 
stworzone trzy  kategorje zasadnicze, 
trzy  grupy kursów, dostosowane ściśle 
do potrzeb nauczyciela.

Grupa A . obejmuje kategorję prze­
znaczoną dla nauczycieli, którzy od­
czuwają zasadnicze braki w swem 
przygotowaniu, utrudniające im nau­
czanie poszczególnych przedm iotów w 
szkole powszechnej.

Grupa B. obejmuje kategorję kur­
sów mających na celu rozszerzenie za­
kresu wiedzy nauczycieli i ułatwienie 
im przygotowania się do egzaminu dla 
eksternów z programu W yż  szych K u r­
sów Nauczycielskich.

Grupa C . obejmuje kursy specjal­
ne o poziomie wyższym , zorganizowa­
ne po raz pierwszy dla tych nauczycieli, 
którzy ukończyli W . K . N „  lub zdali 
odpowiednią część egzaminu dla eks­
ternów W . K. N .

Oprócz w yżej wym ienionych grup, 
uwzględnione będą, przeznaczone dla 
wszystkich nauczycieli tematy kursów 
pedagogicznych, poruszające zagadnie­
nia, związane z organizacją pracy d y­
daktycznej i wychowawczej w szkole, 
tematy praktyczne oraz tematy z za­
kresu nauki o Polsce współczesnej, o- 
światy pozaszkolnej, w ykłady doraźne 
w liczbie czterech godzin na każdvm 
kursie na temat „wychowanie obywa- 
telsko-państwowe“  i t. p. Położono też 
dość duży nacisk na zagadnienia, cha­
rakteryzujące czasy najnowsze oraz na 
konieczność zapoznania nauczyciela z 
regionem, na którym  pracuje.

Zapisy słuchaczy odbywać się będą 
za pośrednictwem Inspektorów szkol­
nych, przy pom ocy kart wpisowych 
wydanych nakładem D rukarni Pań­
stwowej. K arty  te można nabywać w 
cenie 8 gr. w księgarniach posiadają­
cych prawo sprzedaży świadectw i dru­
ków szkolnych.

Odroczenia ćwiczeń wojskowych 
nie będą przysługiwały ani słuchaczom 
ani prelegentom.

"Wpisowe na kursy wynosi 20 zł., 
które składa nauczyciel wraz z trzema 
znaczkami po 25 gr. u przełożonego 
Inspektora Szkolnego. O przyjęciu na 
kurs zostanie nauczyciel zawiadomiony 
na odcinku karty wpisowej, k tóry  jest 
zarazem kartą wstępu na kurs dla kan­
dydata.

Term in zapisów upływa dla wszyst­
kich słuchaczy z dniem 1 czerwca 1 931 .

Po skończeniu kursów, słuchacze, 
którzy regularnie na kurs uczęszczali, 
otrzym ają odpowiednie zaświadczenia.

D ow ody pracy na kursach, jak już 
wyżej wspominaliśmy, będą brane pod 
uwagę przy egzaminach wstępnych na 
W. K. N . przy obsadzaniu posad z 
ogrodem i gruntem szkolnym , p rzy  
rozstrzyganiu konkursów na posady 
nauczycieli 1 kierowników szkol 1 t. p.

Kuratorjum  O. S. L. organizuje w 
b. roku 15 kursów państwowych i 10 
kursów prywatnych.

Szczegółowe w ykazy tych kursów, 
ich program y i czas trwania, podaią 
Dzienniki urzędowe Kuratorjum  O.
S. L. N r. 3 i 4 w  b. r.

G. P. U. przy robocie.
"Wilno. Prasa wileńska donosi z 

Mińska, że w drugiej połowie kwiet­
nia na terenie Białorusi sowieckiei 
dokonano szeregu aresztowań wśród 
inteligencji, a zwłaszcza nauczyciel­
stwa. U więzionym  G. P- U . w ytoczy­
ło sprawę na podstawie oskarżenia b- 
posła sejmowego H rom ady Rak-M i- 
chajłowskiego, zbiegłego z Polski, 
który będąc w r. 1 91 9 członkiem bia­
łoruskiej komisji wojskowej, oskarżył 
obecnie dawnych współpracowników 
o rzekomo czynny udział w form o­
waniu oddziałów białoruskich pod­
czas w ojny polsko-bolszewtckier.



Nr. 121 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 maja 19 3 1 . Str. 5

KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Ja n a  pap. 

G r.-kat. Izydora

W sc h ó d  s ło ń c a  g  3  m 2 4  

Z ach ó d  n g  1 9  m  18 

D łu g o ść  d nia  g  13 m 5 5

L W O W S K A
T E A T R  W IE L K I.

Środa, 27 bm. „R ig o le tto " , opera V er- 
diego. O statni w ystęp gośc. A d y  Sari. C eny 
■normalne, zn iżki ważne.

C zw artek , 28 bm. „W esele w  H o lly ­
w o o d ", operetka Straussa.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 27 bm. i w  dnie następne o godz. 

7 .30  wiecz. „ K a llo !  H a llo ! R a d jo  C h icag o "!
-Sztuka scnsac. N o rth a.

TEATR MAŁY.
Od w to rk u  2 6  b. m. teatr nieczynny.

D ziś A d a Sari w ystąp i po raz ostatni w 
teatrze W ielkim  w  operze V erdiego „ R is o -  
ie tto " , w  której znakom ita śpiewaczka w y k o ­
na partię G ild y . Cudowny, glos A d y  Sari 
zn ajduje w tej partji bodaj najlepsze w a ru n ­
k i  do zajaśnienia w całym  sw ym  m ajestacie, 
gdy zaś d ołączym y do tego osobę dyr. Z ale­
skiego, n ieporów nanego odtw órcę partji t y ­
tu ło w ej, m ożem y śm iało uznać, iż dzisiejsze 
w yk on an ie  „R ig o le tta "  stać będzie na pozio­
m ie, do jakiego p rz y w y k ły  najświetniejsze 
ty lk o  sceny operow e świata. N a dom iar te­
go dzięki in icjatyw ie  znakom itego gościa, 
przedstaw ienie dzisiejsze odbędzie się po ce­
nach norm alnych operow ych  (nie p o d w yż­
szonych), zniżki zaś ważne są w  stosunku 30- 
procen tow ym .

T y lk o  jeszcze 3 tygodnie czyn n y będzie 
w teatrach m iejskich dział m uzyczn y (opera 
i operetka). W  połow ie czerw ca bowiem  ar­
tyści i artystk i tego działu rozpoczynają u r ­
lop y , ab y następnie w  m iesiącach w a k a cy j­
nych  staw ić się do pracy w  K ry n ic y  i w 
K rak o w ie .

W spaniałe przedstawienia d3a dzieci
zapow iada afisz teatru  W ielkiego na najb liż­
szą sobotę i niedzielę popołudniu. P rzyb yw a 
m ianow icie w arszaw ski „P ierw szy  T eatr  dla 
d z iec i", k tó ry  zaprezentuje naszym  m ilusińj. 
skim  w prem jerow ej, w arsaaw skiej obsadzie 
w spaniałą baśń w  4 aktach ze śpiew am i i 
tańcam i pióra T ym oteusza O rtym a p. t. 
„K ró lo w a  Śn ieżka/. G łó w n e role w ykon ają  
najpopularn iejsi artyści teatrów  dziecięcych, 
u lub ień cy dziatw y całej Polski, m aleńki k ra ­
snoludek przekom iczny Pawełek D udziński, 
oraz najm niejszy artysta Bogdanek Chom en- 
tow ski. „Ś n ieżk ą" będzie śliczna W irka  L ec­
ha. C en y m iejsc na oba n iezw ykle przedsta- 
w ienia najniższe: od jo  gr. do 3 . jo  zł. B ile ty  
sprzedają już kasj' zam awiam

B O ISK O  S O K O Ł A -M A C IE R Z Y  (na Łycza­
kow ie):

(W idow isko operow e pod golem  niebem, 
ty lk o  w  razie pogody).

N iedziela, 3 1 bm. o godz. 7. wiecz. 
„C a rm e n " , opera B izeta. (C eny od 1 —  j /

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A P O L L O : „O n  i jego s iostra", z nieza­

pom n ian ym  feldm arszałkiem  Y lastą  Burianem  
i A nną Ondrą.

C A S IN O : Buster K eaton oraz Laurch
1 H ard y.

C H IM E R A : „M iłość w  ekspresie" oraz
„N u rm i w  spódn icy".

C O L O S S E U M : „Jed en  z 36-ciu“ .
K O P E R N IK : N ajw span ialszy film  na

k u !1, ziem skiej M arok k o , loraz dźw iękow a
kom edja : H aro ld  trzym aj się.

L E W : „S p ó r o sierżanta Griiszę", dźwięk.
M A R Y S IE Ń K A : N ajw span ialszy film  na 

ku li ziem skiej M arokko , oraz dźw iękow a
k om edja : H arold  trzym aj się.

O A Z A : „Stu d ent z Sztokh olm u ".
P A Ł A C E : „B ia ła  T a lu " , dźw iękow iec.
P A N : „M essalin a", dźwięk.

, P A S A Ż : D zika k o tk a " i „N o c  sza­
leń cza".

P R O M IE Ń : „Żelazna m aska".
S T Y L O W Y : „R ap so d ja  w ęgierska".

C Y R K  ST A N IE W S K IC H  N A  P L A C U  
BEM A  daje przedstaw ienia o godz.. 8.20
wiecz., we w to rk i, środy, soboty i niedziele 
po  dwa przedstaw ienia —  t. j o godz. 4 
pop . i 8-zo wiecz.

Lw ow sk ie  T o w arzystw o  \L e k a rs$e .
X V II . posiedzenie naukow e odbędzie sie w  
piątek , dnia 29 m aja b. r. o  So-dz. 6  w ieczo­
rem  w  sali Po lik lin ik i p rzy  ul. L indego.

R ek to rat U n iw ersytetu  J .  K . w e Y w o w ie  
przypom ina b yłym  swoim  studentom , k tó rz y  
o trzym yw ali w  czasie stu d jów  państw ow e 
stypendia lub pożyczki zw rotn e, że —  sto­
sowanie do podpisanych przez nich zobow ią­
zań —  w inni są n ietylko  zw racać pobrane 
stypendia } pożyczki w ratach i term inach 
ustalonych w  § 17  rozporządzenia M inistra 
W R - i O P. 7. dnia 5 lipca 19*4 (D z* U - R z - 
P. N r . 6 6  poz. 64$). zm ienionego częściowo 
rozporządzenia z dnia 27 listopada 19 2 " (Oz. 
U . R z . P. N r . 7 poz. 62), lecz nadto do cza­
su um orzenia stypend jów  lub pożyczek do­
nosić K w esturze U n iw ersytetu  o m iejscu za­
m ieszkania 1 o jego zm ianie. U la orjentacji

Rozwiązanie organizacji Z. L. Ch.
„Samopomoc44.

Istniejąca od stycznia 1928 r. par- 
tja chłopska p. n. Zjednoczenie Lewicy 
Chłopskiej „Sam opom oc" (w skróce­
niu: Z. L. Ch. „Sam opom oc"), kiero­
wana i utrzym ywana przez Kom uni­
styczną Partję Polski (K. P. P.) przez 
cały czas swej działalności szerzyła 
hasła w yw rotow e, dążąc do obalenia 
obecnego ustroju społecznego drogą 
zbrojną i do oderwania części ziem od 
całości Rzeczypospolitej.

Zbrodnicza działalność tej partji 
została ujawniona w szeregu przepro­
wadzonych przez nią akcyj i za taką 
uznana przez Sądy w szeregu skazu­
jących w yroków . Ostatnie wystąpie­
nia Z. L. Ch. „Sam opom oc’' w  dniu 
1 maja r. b. dostatecznie charakte­
ryzują ją jako organizację antypań­
stwową.

W obc powyższego Pan Minister 
Spraw W ewnętrznych, jako powołany 
do czuwania nad bezpieczeństwem i 
spokojem Państwa i za nie w  całej peł­
ni przed społeczeństwem odpowie­
dzialny — nie mogąc tolerować tej 
organizacji spiskowej, jako niebezpie­

cznej i wrogiej dla Państwa — zarzą­
dził rozwiązanie Z : L. Ch. „Sam opo­
m oc" ze wszystkiemi jego organami i 
komórkami.

N a skutek tego wydaję na zasa­
dzie § 7 Rozp. z dnia 20 kwietnia 
1854 r. Dz. p. p. N r. 96 zakaz rozw i­
jania jakiejkolw iek działalności iprzez 
Z. L. Ch. „Sam opom oc", względnie 
jego organy oraz zakaz należenia doń 
i brania jakiegokolwiek udziału w  je­
go działalności, jako odtąd zakazanej i 
nielegalne;.

Ostrzegam, że każdy, kto mimo 
zakazu będzie należał do Z. L. Ch. „Sa 
m opom oc" i z niem współdziałał, zo­
stanie z całą surowością prawa pocią­
gnięty do odpowiedzialności karno-są 
dowej, niezależnie od odpowiedzial­
ności w  drodze karno-adm inistrac'”'- 
nej po myśli § 1 1  rozp. z dnia 20 kwie 
tnia 1854 Dz. p. p. N r. 96,

O bw ieszczen ie  niniejsze c b o w ią z u  
je z dniem  ogłoszenia.

We Lwowie, dnia 27 maja 1931 .
W ojewoda lwowski:

Dr. Nakoniecznikow -Klukow ski.

Z  sali sądowej.
O podpalenie folwarku

gen- Malczewskiego.
Przed sądem przysięgłych rozpo­

częła się rozprawa przeciwko 21-let- 
niemu Michałowi Czajkowskiemu, 
abiturjentowi gimnazjalnemu z Rem e- 
nowa, oskarżonemu o należenie do 
U. O. W. oraz o podpalenie w połowie 
lipca ub. r. folwarku gen. M alczew­
skiego w  W isłobokach, powiat Lw ów .

Po podpaleniu folwarku, który 
poniósł stratę 70 tys. zl„ znaleziono 
na miejscu kartkę z napisem „Precz z 
Łacham y", bańkę z naftą oraz p ro­
porczyk wetknięty w ziemię, zrobio­
ny z bibuły o barwach ukraińskich. 
W  toku dochodzeń policyjnych zna­

leziono za piecem w mieszkaniu Czaj­
kowskiego bibułki, z których właśnie 
został zrobiony ów proporczyk.

Dalej ustalono, że Czajkowski zaj­
mował się wybitnie akcją polityczną 
i do U. O. W. zwerbował jednego z 
miejscowych parobków. W obec w yni­
ku dochodzeń policyjnych prokura­
tura oskarżyła Czajkowskiego o zbrod 
nię zdrady głównej. W czoraj stanął 
Czajkowski przed Trybunałem , któ­
remu przewodniczy r. Jagodziński, 
oskarża prok. Czemeryński. O skarżo­
ny d'o winy się nie przyznaje. R ozpra­
wa została rozpisana na trzy dni.

Rozprawa Kisielewskiego odroczona.
W  rozprawie przeciwko Kisielew­

skiemu o nadużycia celne — odczyty­
wano wczoraj rozmaite akty i doku­
menty.

Prok. Tournelie oświadczył, że 
rozszerza akt oskarżenia przeciwko 
Kisielewskiemu o nadużycie władzy 
urzędowej przez wzięcie łapówki. 
Mianowicie w  r. ub. Kisielewski skon­
fiskował towar jednemu z kupców w 
Samborze, Kupiec ów udał się do adw. 
dr. Altera z prośbą o pośrednictwo, 
ten zażądał jednak za swą interwencję 
1.500 zł. Ponieważ kupcowi w ydaw a­
ło się honorarjum za wysokie tembar- 
dziej, że sprawa była „czysta", udał się

sam do Kisielewskiego na świadka
wziąi swego syna. Kisielewski kazał 
mu złożyć na ręce adw. dr. A ltera 
3°o  zł. i towar wydał.

Obrońca Giirtler sprzeciwił się 
rozszerzeniu aktu oskarżenia w  toku 
rozpraw y. Trybunał podzielił opinję 
obrońcy.

Obrońca Czoppa dr. A xer zażądał 
zarekwirowania z W arszawy kwitu 
Czoppa na 200 zł. z tytułu honora­
rjum za w ykrycie przemytu.

Trybunał przychylił się do tego 
wniosku i odroczył rozprawę do po­
niedziałku 1 czerwca b. r.

dodaje się, że stypendja lub p ożyczk i pobrane 
do rok u  1923/24 włącznie w inne być spłaco­
ne w całości najdalej do 10  lar, po ukończe­
niu, w zględnie po opuszczeniu U niw ersytetu , 
zaś pierwsza rata stypend jów  lub pożyczek 
pobranych  począw szy od roku  1924/2 j ,  p rzy­
pada do zap łaty  nie później, jiak w  4 lata no 
upływ ie tego roku akadem ickiego (t. j. po 1 
‘lipca roku  kalendarzow ego), w  k tórym  
pendysta opuścił U n iw ersytet. O soby, które 
■nie zw rócą w  tych  term inach stypend jów  lub 
pożyczek  w  całości lub przypad ającej p ierw ­
szej ra ty  i nie zgłoszą poprzednio sw oich o- 
statnich adresów, poszukiw ane będą w  braku 
innych sposobów przez ogłoszenie ich na­
zw isk  w dziennikach lub p rzy  pom ocy orga­
nów  policji państw ow ej.

G otow anie na gazie. W  czw artek  28 
bm . o godz. j-te j popoł. odbędzie się w  sali 
w yk ład ow ej gazow ni m iejskiej p rzy ul. G azo ­
w ej próba gotow ania na gazie, dla gospodyń 
dom u i kucharek.

N a wczorajszej sesji Magistratu,
odbytej pod przewodnictwem prezy­
denta miasta Inż. Brzozowskiego, u- 
chwalono między imnemi ' wydać '8 
konsensów na budowę i rekonstruk­
cję budynków, załatwiono szereg 
spraw personalnych, omawiano spra­
wę subwencji dla T argów  W schod­
nich oraz sprawę stacji benzynowej.

Posiedzenie Prezydium  Kormtetu 
O byw. Pom. bezrobotnym  odbędzie

się w e  środę dnia  2 7  m aja  1 931  o g. 
S-tej p op ołud . w  R a tu s z u  I p. O w z ię ­
cie u d z ia łu  proszeni sa c z ło n k o w ie  
szerszego K o m ite tu .  O so b n y c h  z a p ro ­
szeń w y sy ła ć  się nie będzie.

Mecz szermierczy na szable Sokół 
Macierz-Pogoń o nagrodę przechod­
nią d-ha Antoniego U w iery odbędzie 
się w sobotę dnia 30 maja 1 931  w 
dużej sali Sokoła-M acierzy przy ul. 
Zim orowicza 8. Początek o godzinie 
r 9 - t e j .

Turniej tenn sowy. W  dniach od 
30 maja do 4 czerwca 1 931  urządza 
Lwowski Klub Tennisowy na swoich 
kortach przy ul. Pełczyńskiej 53 za­
twierdzony przez Polski Związek 
Lawn-Tennisowy V III M iędzynaro­

dowy Turniej Law n-Tennisow y o 
Mistrzostwo Lwowa. — Praw o ucze­
stniczenia w tym  turnieju mają w y­
łącznie członkowie klubów zrzeszo- 
rifbh w  Polskim Zw iązku Lawn-Ten- 
nisowym.

K O ŁD R Y, materace i poście! no | 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5 ,  obok 
Kina „A p ollo ". Przerabia kołdry pc 
6 zł., materace po 8 zł.

Z muzyki.
Uczniowie Muenzera.

Konieczność modernizacji pedago­
giki muzycznej, w  szczególności nauki 
gry instrumentalnej i dostosowanie jej 
do najnowszych prądów nurtujących 
tę sztukę, jest zagadnieniem, które o- 
becnie silnie zajmuje wszystkich świa­
domych swych zadań pedagogów mu­
zycznych. Jednym  z tych, którzy na 
terenie naszego miasta postulat ten z 
zapałem wprowadzają w czyn jest pro­
fesor kursu koncertowego konserwato­
rium P. T . M. Leopold Muenzer, zna­
ny sam jako świetny pianista. W yniki 
swej pracy pedagogicznej przedstawił 
nam prof. Muenzer na sobotniej pro­
dukcji swych uczniów i uczenie, pro­
dukcji, poświęconej wyłącznie kom po­
zycjom  największego współczesnego 
kom pozytora polskiego, Karola Szy­
manowskiego. Jednolitość programu, 
ułożonego ponadto genetycznie, po­
zwoliła odrazu w całej pełni uw ypu­
klić się indywidualnym  cechom po­
szczególnych grających, a przede- 
wszystkiem wystąpić wspólnym im 
wszystkim cechom typowym , wskazu­
jącym na wspólne ich źródło — prof. 
Muenzera. Dążenie do wielkiej linji, 
do syntetycznego ujęcia zasadniczej 
idei kompozycji, pewność techniczna 
i pamięciowa, piękny ton, a ponadto 
nowoczesny sposób ujęcia, najbliższy 
mentalności człowieka dzisiejszego — 
oto zdobycze, któremi może się prof. 
Muenzer u swych uczniów pochwalić 
pomimo tak krótkiej stosunkowo dzia 
łalności pedagogicznej. Z  uczniów na 
pierwszy plan wysunęli się p. Gold- 
hammerówna i p. Portnoj rozmachem, 
polotem, a mimo to rzeczowością swej 
gry. Głęboka inteligencja cechowała 
też grę p. W emtraubównej, tempera­
ment i solidność techniki p. Reh-au- 
tówną i Kałużną.

Z  gry  ich widać, że prof. Muenzer 
jest nietylko sam świetnym odtwórcą 
ikompozycyj nowoczesnych, ale i że 
ten zapał do nowej sztuki zdołał już 
zaszczepić w  młode pokolenie, ułatwić 
mu podejście do kierunków  doby dzi­
siejszej a przez to uniknąć jednostron­
ności i nie zacieśnić jego horyzontów  
— jak to się niestety u nas' po większej 
części jeszcze dzieje — do tych typów  
m uzyki, któ.re w ytw orzyły  dwa ubie­
głe wieki. Działalności prof. Muenzera 
można prorokować jaknajwiększe po­
wodzenie i życzyć mu by nie natrafił 
na swej drodze tych przeciwności, któ­
re piętrzą się przed każdym  wnoszą­
cym w jakąś dziedzinę coś nowego.

W  zastępstwie
Dr. Zofja Lissa.

I Chinka zdobyła sobie
wreszcie równoupraw­

nienie.
Stanowisko kobiety chińskiej było 

zawsze szczególnie upośledzone. C hiń­
czyk patrzał na kobietę jako na isto­
tą społecznie i gospodarczo zupełnie 
zbędną. Dopiero rozwijający się w 
Chinach w latach ostatnich bardzo 
żyw o ruch fem inistyczny spowodo­
wał, że nowy, niedawno w życie we­
szły chiński kodeks cywilny zrównał 
kobietę z mężczyzną.

N ow y kodeks nadaje kobiecie chiń­
skie; prawo wyborcze zarówno czynne, 
jak bierne, prawo zasiadania w  central­
nych komitetach stronnictw politycz­
nych, brania bezpośredniego udziału w  
rządzeniu krajem, zajmowania wszel­
kich stanowisk, dostępnych dotvchczas 
jedynie dla mężczyzn, nadto dziedzi­
czenia majątku po rodzicach czy kre­
wnych narówni z braćmi. Będzie m o­
gła też każda młoda Chinka poślubić 
kogo zechce, zamiast jak to byw ało da­
wniej stałym zwyczajem poślubiania 
nieznanego jej zupełnie człowieka, k tó ­
rego, bez p5'tania jej o zdanie, obierał 
dla niej ojciec czy opiekun. Także przv 
rozwodach przysługiwać będą m ężczy­
źnie i kobiecie jednakie prawa.
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0  przyszłość sceny lwowskiej.
Zarząd Filji lwowskiej Z . A . S. P. 

nadesłał nam następujące pismo:
Sprawa przesilenia teatralnego we 

Lwowie weszła obecnie w  fazę kata­
strofy. Przedsiębiorstwo utrzymuje się 
dzięki paradoksalnej sytuacji, że pra­
cownicy, przedewszystkiem aktorzy, 
nie otrzym ują za swą pracę w ynagro­
dzenia.

Stan finansowy teatru pogarsza się 
z dnia na dzień, zaległości dyrekcji w  
stosunku do aktorów rosną. C ały sens 
życia pracownika teatru sprowadza się 
do konieczności wydostania drobnej 
zaliczki na przeżycie dnia. Ja k  dotąd 
niema podstaw do wniosku, że sytuacja 
ulegnie zmianie na lepsze.

Do katastrofy ekonomicznej do­
łączają się momenty moralne: 1. C ały 
korzystny w ynik pracy artystycznej 
teatru opierał się przedewszystkiem na 
nadmiernej pracy reżysera i aktora, 
który wysiłkiem nerwów kryl braki i 
błędy organizacyjno - administracyjne 
teatru. 2. W  zespole dramatycznym 
panuje rozgoryczenie ponieważ dyrek­
cja, wbrew tradycjom  lat poprzednich 
uniemożliwiła pracę dramatu w Tea­
trze W ielkim. Niewystawienie szeregu 
sztuk wym ietionych w programach 
pracy jest dokliwą krzyw dą zespołu 
dramatycznego. A ktorzy jednak in­
tensywnej pracy nie przerywają. N ie 
wyciągają prawnych konsekwencji, z 
faktu zerwania przez dyrekcję umów 
od szeregu miesięcy.

Dwa m otyw y wpłynęły na stano­
wisko aktorów : 1. Dobro Teatru,
który dzięki wysiłkom  zespołu i kie­
rownictwa artystycznego, wedle opinji 
publicznej miasta Lw ow a, wydatnie 
podniósł poziom artystyczny. 2. Opi­
nia m iarodajnych czynników miej­
skich, że sprawa przesilenia teatralnego 
nie będzie przewlekana, że pozytywne 
rozstrzygnięcie zarówno sytuacji bie­
żącej, jak i sprawy sezonu przyszłego 
uchyli grożącą katastrofę.

Z  gotowością do dalszej pracy, 
oczekujemy natychmiastowego roz­
strzygnięcia. Jako  Zarząd filji lw ow ­
skiej Z. A . S. P., powołani do repre­
zentowania i obrony interesów zespo­
łu artystycznego Teatrów  Miejskich, 
uważamy za swój obowiązek złożyć 
następujące oświadczenie: 1. Przewle­
kanie obecnego stanu może załamać 
w ytrzym ałość zespołu. Zespół rozbije 
się, aby szukać możliwości zarobkowa­
nia w imprezach dorywczych lub w 
innych teatrach. Praca automatycznie 
zostanie zahamowana a dotychczaso-

JÓ Z E F  B IA Ł Y N IA  C H O Ł O D E C K I.

w y dorobek arystyczny przekreślony.
2. Stan obecny dezorganizuje pracę 
teatralną i obniża poziom artystyczny.
3. N a tern miejscu z całą stanowczo­
ścią stwierdzamy, że poważna część 
aktorstwa polskiego ma ambicję świa­
domego i twórczego stosunku do swej 
pracy. N ie chcemy być i nie będzie­
m y najemnikami, których przedsię­
biorca terroryzuje groźbą pozbawienia 
pracy w  sezonie przyszłym . Dlatego 
musimy wiedzieć, jakie form y przy­
bierze reorganizacja teatrów miejskich 
we Lwowie. N ie naszą jest rzeczą prze­
sądzać istnienie któregokolwiek z dzia­
łów w Teatrach Miejskich.

U w ażam y natomiast za swój obo­
wiązek uzależnić swój stosunek do 
pracy w  przyszłym  sezonie od tego, 
czy reorganizacja teatru zabezpieczy 
zespół przed katastrofalnemu skutka­
mi nieudolnej gospodarki obecnego 
sezonu i czy uchroni nas przed strata­
mi moralnemi, jakie poniósł zespół 
dram atyczny z w iny dyrekcji, niedo­
ceniającej należycie zadań kultural­
nych Teatrów  Miejskich we Lwowie.

4. Obecnie rozpoczął się okres an­

gażowania. Przewlekanie kryzysu te­
atralnego zmusi większość zespołu 
lwowskiego do angażowania się do 
innych teatrów. Ośmielamy się tw ier­
dzić, że byłoby to dotkliwą szkoda 
dla teatru lwowskiego. Zespół obecny 
z trudem skompletowany przez kie­
rownictwo artystyczne teatru zdobvf 
dla swej pracy szacunek i uznanie sze­
rokich warstw kulturalnych Lwowa.

5. Obecni przedsiębiorcy nie za­
płaciwszy wszystkich długów pracow­
nikom i organizacji Z. A. S. P. nie 
otrzym ają w przyszłym  sezonie kon­
wencji na prowadzenie teatru od Za­
rządu głównego Z. A. S. P. N ie będą 
tedy mogli angażować aktorów i tem 
samem prowadzić teatru. Członkom  
organizacji . naszej nie wolno pertra­
ktować z dyrekcją, nieposiadaj’ ■ 
konwencji. Spóźnione zaś otrzymanie 
konwencji uniemożliwi angażowanie 
w  czasie właściwym i pociągnie za so­
bą ruinę artystyczną teatrów.

Zarząd filji lwowskiej Z . A . S. P. 
Przewodniczący: Janusz Strachocki.
Sekretarz: Dobiesław Damięcki. Zast. 
przewodniczącego: Zdzisław G órzyń­
ski. Skarbnik: Jerzy  Chodecki. C zło­
nek zarządu: W ładysław Kr&sno-
wiecki.

Przed Międzynar, 
Wyścigiem

Małopolski Klub Autom obilow y 
zawiadamia, że dla w ygody publiczno­
ści pragnącej sobie zapewnić jak najdo­
godniejsze miejsca na M iędzynarodo­
w ym  Sam ochodowym  W yścigu Okręż 
nym  na ulicach m. Lwowa, który od­
będzie się v/ niedzielę, dnia 7 czerwca 
b. r. uruchomił już przedsprzedaż bile­
tów w następujących punktach: 1)
Apteka dra Stenzla, p.l M arjacki 8, 2) 
Firm a „A tis", pl. M arjacki 8, 3) Firma 
Brandstadter i Ska, pl. Gołuchowskich 
3, 4) Biuro Dzienników i Ogłoszeń H. 
Buchstab, Jagiellońska 7, 5) Firma
„M araton1' ul. Akadem icka 22, 6) F ir­
ma J. Masełko (Dawniej Zakopane) ul. 
L. Sapiehy 23, 7) Firma Studebacker, 
ul. Akadem icka 3, 8) Firma Scott i Pa­
włowski, pl. Halicki 7, oraz w lokalu 
Małopolskiego Klubu Autom obilowe­
go pl. M arjacki 4.

Miejsca dla publiczności przewidzia 
ne są na trasie w  następujących punk­
tach: na starcie przy ul. Pełczyńskiej 
duża trybuna z siedzącemi miejscami 
numerowanemi, oraz ' naprzeciw tej 
trybuny miejsca stojące. N a interesu­
jącym zakręcie z pl. św. Zofji na ul.

Samochodowym 
Okrężnym.

jską trybuna z numerowanemi 
miejscami siedzącemi na pl. św. Zofji. 
Dalej wzdłuż ul. Radeckiej i Stryjskiej 
miejsca stojące.

Dla orjentacji publiczności w punk 
tach przedsprzedaży rozmieszczone są 
plany trasy wyścigu z rozlokowaniem 
miejsc dla publiczności, oraz szczegó­
łow y plan trybuny głównej na starcie 
i mecie wyścigu przy ul. Pełczyńskiej.

Ceny biletów w przedsprzedaży są 
niższe aniżeli w dzień wyścigu, przy- 
czem miejsca siedzące od zł. 1 .— , miej 
sca stojące od zł. o‘ 50. Ceny biletów w 
przedsprzedaży wynoszą: T rybu n y nu 
merowane na starcie i mecie wyścigu 
przy ul. Pełczyńskiej po zł. u ,  10 i 8; 
Trybu ny numerowane na krzywiznach 
przy ul. św. Zofji zl. 6 ; Miejsca stojące 
na starcie i mecie wyścigu przy ul. Peł­
czyńskiej zł. 3; Miejsca stojące na krzy 
wiznaeh przy ul. św. Zofji zł. T30;  L o ­
ża ó-cio osobowa zł. 90; W jazd dla sa­
mochodu na teren wyścigu zł. 10.

W interesie publiczności lwowskiej 
leży wcześniejsze zaopatrywanie się w 
bilety, gdyż ze względu na liczny bar­
dzo udział jeźdźców zagranicznych,

B  p  i  ^  o d
z dziejów Legji polsko-węgierskiej

w r.
W ęgrzy obchodzili uroczyście ośm- 

dziesiątą rocznicę bojów o wolność w  
1849, Polacy zaś sprowadzili szczątki 
generała Józefa Bema z Aleppo, w  
Turcji azjatyckiej, do Tarnowa. O b­
chód w Polsce był skrom ny i niewy- 
warl tego wrażenia, jakie powinien był 
w yw ołać choćby dla odświeżenia w  pa­
mięci czynów i zasług rodaków, k tó­
rzy w nadziei odzyskania, w razie po­
myślnego w yniku powstania węgier­
skiego, wolności także dla swojej oj­
czyzny, dążyli ochotnie w pomoc są­
siadom.

O bok generała Bema, wystąpiły 
wonczas na widownię dziejową posta­
cie polnego marszałka H enryka Dem! 
bińskiego, generała Jerzego Skander- 
Beg Bułharyna i Józefa W ysockiego, 
dowódcy polsko-węgierskiego Legjonu, 
dalej postacie pułkowników W ładysła­
wa Zam oyskiego, Ignafcego Czernika, 
Ludwika Bystrzanowskiego, W ładysła­
wa Tchórznickiego i Mieczysława księ­
cia W oronieckiego, skazanego wraz z 
majorem d‘Abancourtem  i nieznanym 
2 nazwiska kapitanem, należącym po

1849.
przednio do składu posiłkujących Au- 
strję wojsk rosyjskich, na karę śmierci.

Pod komendą wym ienionych do­
wódców zgrupował się był potężny za­
stęp, również zasłużonych oficerów 
niższych stopni, podoficerów i szere­
gowców, którzy wyem igrowawszy, po 
upadku powstania, w liczbie około 
3000 głów do Turcji, rozprószyli się 
niebawem po wszech obszarach globu.

G dy wojska rosyjskie w sile prze­
szło 100.000 ludzi pod wodzem Ja ­
nem hr. Paskiewiczem i wojska au- 
strjackie pod' komendą osławionego 
poprzedniemi okrucieństwami we 
Włoszech, generała Jułjusza bar. H ay- 
naua, napiętnowanego przydomkiem 
„H yen y z Brescji", święciły triumf 
zwycięstwa a liczne, osobistości W ę­
gier, z prezydentem Ludwikiem  hr. 
Batthyanim , tudzież 12  generałami 
i pułkownikam i na czele, oddawa­
ły  w Peszcie życie z m ocy w yro ­
ku krwiożerczego Haynaua, roztrzą­
sała we Lwowie, utworzona specjalnie 
wobec zaprowadzonego tutaj sTanu 
oblężenia, wojskowa władza sądowa

„M ilitar - Untersuchungs-Com ission" 
z komendantem smutnej pamięci, z 
powodu bombardowania Lw ow a w r. 
1848,  marszałkiem polnym Wilhelmem 
br. Hammersteinem na czele, sprawy 
tej młodzieży polskiej, która dążyła 
ongi licznie z zaboru austrjackiego, 
pod sztandary Legjonu polsko-węgier­
skiego1.

Liczne tego rodzaju grupy ochot­
ników śpieszyły gościńcem przez Stryj, 
Skole i serpentyny południowego zbo­
cza Karpat, na pola bojów, popierane 
w wędrówce przez przydrożne obyw a­
telstwo polskie. Do ułatwiających prze­
prawę należał między innymi W incen­
ty Chm urowiez rządca dóbr w H oło- 
butowie obok Stryja, ten sam, który w 
14 lat później został skazany przez 
austrjacki sąd w ojskow y na więzienie, 
za urządzenie w czasie powstania sty­
czniowego, regularnej poczty oby­
watelskiej, do przewozu koresponden­
cji i osób.

Leży przed nami akt z daty 26 
października r. 1849 z w yrokiem  sądu 
wojskowego w ydanym  w sprawie kar­
nej 36 ochotników, pochwytanych w 
okolicy Stryja.

Wedle w yroku tego zostali skazani 
za usiłowanie przejście granicy węgier­
skiej: Gustaw Kreczm er na lat 3,
Erazm Lipski na lat 4 twierdzy w  ka j­
danach, Rom uald Przygodzki na 8 mie 
sięcy, Kajetan M idowicz na 10 miesię­

cy, Jan  Matlachowski i Tomasz Sta-

zainteresowanie wyścigiem w całym 
kraju jest bardzo wielkie, toteż spodzie 
wany jest wielki zjazd z kraju i z za-

ram cy.

2 wydawnictw periodycznych.

„B lu sz cz " T yg o d n ik . O „.K oleżeństw ie" 
wogóle i kob iet w  szczególności m ów i N . T 
strzębska w  artyk u le  w stępnym  N -ru  2 1 -go 
,,B luszczu". S. B orow ska w  „G o łę b ic y " kreśli 
rzadko  już dziś sp otykany ty p  kobiecy. In te­
resująca now elka Z . M elickiej pt. „K o n w a lja " , 
„Łabędziow e filiż a n k i" , b arw n y obrazek A . 
W yleżyńskiej z cyk lu  „W  Parysk ie j So fjów ce", 
postać Iren y  z  „Sagi rodu F o rsy tó w " ciekaw ie 
ujęta w  zestawieniu dw óch jej odm iennych 
odbić „W  książce i w  ży c iu " przez Z . M i- 
szewską, bogato ilustrow ane spraw ozdania z  
w ystaw  naszych m alarek, z prem jery „N iesp o ­
d z ian k i" R o stw oro w sk iego , wreszcie sylw etka 
m igaw k ow a: „S top rocen tow a kobieta w  to­
dze p ro fesorsk ie j" przez Z . M . uzupełniają 
bo gaty  i u rozm aicony dział literacki.

„K o b ie ta  W spółczesna" T yg o d n ik . O statni 
N um er 2 1-sz y  tygodn ika „K o b ieta  W spółcze­
sn a" przynosi nam cały szereg arty k u łó w  tre­
ści następującej: „D zieci specjalnej tro sk i"  —  
M ackicw iczów ny, „F erd yn an d  R u sz cz y c" — 
H el. R om er, „N iezn an e listy  m atki C onrad a 
do m ęża", —  „Leśna Ja g u n ia " —  K aro lin y  
B ielańskiej, R ozstrzygn ięcie  /.K onkursu L ite ­
rack iego ", „ Z  opery i F ilh arm o n ji" —  ruch. 
m uzyczn y bieżącego sezonu —  pióra H . D o ra­
bialskiej, „K ro n ik a  w ydarzeń w H iszp an ji" —  
M. H usarskiej, „L ig a  narodów  a trak taty  
m niejszościow e" —  A . Parad ow skiej —  Sze- 
lągow skiej i t. d. D odatek „M ó j D o m ", ;ak 
zw yk le , ładnie w ydany, prócz p rak tyczn ych  
artyk u łów , rad gospodarskich i kosm etyczkach  
przynosi nam ładne modele na suknie letnie, 
na tablicy robót w zór na serw etkę, w y k o n a­
ny na siatce.

„Ś w ia t" . T yg o d n ik . D w udziesty pierw szy 
zeszyt. N iedaw no rozpoczął się tegoroczny 
sezon budow lany. Ja k  on w istocie w ygląda —  
opowiada „Ś w ia t"  serją c iekaw ych , fach o w ych  
artyk u łów , oraz doborem  zn akom itych  foto- 
grafji. Św ietna wesoła nowela K ornela M aku ­
szyńskiego pt. „A d o n is " . feljeton W acław a 
G rubińskiego  pt. „P ia tile tk a ", wiele aktu al­
nych ilustracji, artyk u łów , notat nie w y cz er­
pują bynajm niej treści tego bogatego, zajm u­
jącego zeszytu. „O statn i film  E v y  E v a rd “ . 
znakom ita powieść A ndrzeja Struga jest 
atrakcją  dla m iłośników  literatu ry  pięknej.

T reść  nru 1 ilustrow anego dw utygod nika 
„Św iat K o b ie c y " : R ita  R e y : Z  ibery jskich
wspom nień; M arjusz N o w in a : M ądrej głowie 
dość dwie słowie, z księgi p rzysłów ; M arcela 
H alicz : C z y  kobieta umie zachować tajem nicę; 
A utsider: Szkoła i sztuka; A lic ja  B ru n : Panna 
P row in cjon aln a; Stefan Essm anow ski: P ierś­
cień z soliterem , now ela; E feb : Z  h igjeny i
k u ltu ry  ciała i t. d. Piękne modele ko lorow e i 
jednobarw ne sukien, kostium ów , płaszczy, ko- 
stjum ów  kąpielow ych , garderoby dziecięcej, 
obszerna korespondencja o modzie. K ącik  
p rak ty cz n y —  jak  zawsze nieoceniony w po­
m ysłach —  D bra gospodyni.

rzewski każdy na 8 miesięcy, Apolina1 
ry Zawadzki, Dyonizy Wizieniecki, 
Jan  N ow acki, Jan Haszke, Mikołaj 
Kossowski, Michał M rozowiecki, Jan 
Słupczakowski, W ojciech Zawada, K a­
rol Borzysiawski, Stefan Jaworski, Jó ­
zef Hajwas, Jan Matkowski, Seweryn 
Titz, Aleksander Sokołowski, Ludwik 
Żardecki, Ignacy Szybalski, Józef So- 
zański, Ignacy Łazowski, Ignacy R y- 
barski, Franciszek Kelter, D yonizy 
Sielski, Józef Borecki, Julj.an Singer de 
W ysogorski każdy na 6 miesięcy, Ed­
ward1 Muller, Walerian Żurawski każ­
dy na 5 miesięcy, Aleksander M akare­
wicz, Ignacy Uniszcwski, Marcin Ka- 
nicki i Fedor Prokopczyn każdy na 4 
miesiące. W szyscy mieli odsiadywać 
karę w kajdanach. W ytoczone W asy­
lowi Sieleckiemu śledztwo zostało za- 
stanowione.

Po odbyciu kary mieli być więź­
niowie wcieleni w szeregi wojsk au- 
strjackich.

N aw et Hammersteinowi wydal się 
tego rodzaju w yrok za surowym, 
zwłaszcza że powstanie węgierskie by­
ło już od paru miesięcy stłumione, ta  
też z notatką na akcie „iż czyn usiło- 
wany, nie jest tem samem, co czyn po­
pełniony" zniósł pierwszą część w yro­
ku, a ograniczył się na oddaniu skaza­
nych do służby wojskowej.
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Znajdu jąca się w  odw rocie nad R u ż  arm ja 
polska, osiągnęła lin ję tej rzeki. A rm ja  polska 
w ró c iła  tedy na zajm ow ane przed tygodniem  ; 
stanow iska. A le  w ów czas istniały w aru n ki roz- ! 
b icia gw ard ji i tem  samem znacznego osłabienia j 
p aru jących  w  K rólestw ie Polskiem  sił rosv j- j 
sk ich, natom iast po upływ ie tygodnia arm ji i 
p o lsk ie j groził pościg gw ard ji, k tó ry m  forsow  ; 
memi m arszam i szedł z pom ocą m arszałek D y - j 
b icz, na czele g łów nych  sił rosyjsk ich . Św ia-

Ogłoszenia onędciwe.
A M O R T Y Z A C J E ,

II. N c. 2 6 3/3 1. N a  w niosek Ja n a  P iter- 
ho ffera , w łaściciela dóbr w  W inogradzie, 
w d raża się postępow anie am ortyzacyjn e rze­
k o m o  zrabow anej książeczki w kładkow ej 
A k cyjn ego  Banku hipotecznego. O ddziału w 
Stanisław ow ie z d aty  23 m arca 1928, ozna­
czonej num erem  2643 w ystaw ionej na imię 
i nazw isko: „ Ja n  P ite rh o ffe r"  z hasłem , J a n  
70“  a opiew ającej na około  1.800 d o larów  a- 
m erykańskich . Posiadacza w zyw a się, aby 
książeczkę, k tó rą  posiada przed łożył, lub 
w n iósł zarzu ty  przeciw  w n ioskow i w  Sądzie 
w  ciągu 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w 
„G azecie  L w o w sk ie j"  w  przeciw nym  bowiem  
razie książeczka ta za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 4 ,3 6

Sąd grodzki, O ddział II,
O tyn ja , dn ia 26 maja 19 3 1 .

IV . N c . 74 5/31/3 . U chw ała. Zarządzenia 
um orzenia w eksla. N a w niosek D ra T eodora 
Bałłabana, lekarza we Lw ow ie, u). A k ad e­
m icka 7. w draża się postępow anie celem  a- 
m o rtyz ac ji w eksli a m ianow icie: 1) weksel,
w y staw io n y  we L w o w ie  dnia 1 czerw ca 1.924 
r., p łatn y dnia 1 września 1929 r. na 1 1 1  doi. 
am . opiew ający, op atrzo n y podpisem  F irm y  
„F a b ry k a  K onserw  Z ygm un ta R u ck era  S. A . 
w e L w ow ie oraz podpisem  w łasnym  D ra 
T eo d o ra  Bałłabana. 2) weksel w ystaw io n y we 
L w o w ie  dnia 1 lipca 1929 r., płatny dnia 1 
październ ika 1929 r. na i i i  doi. am . opiew a­
jący , op atrzon y podpisem  firm y  „Fabryk ja 
K o n serw  Zygm un ta R u ck era  S. A . we L w o ­
w ie oraz podpisem  w łasnym  D ra T eod ora 
Batłabanu. Oba pow yższe w eksle wedle zapo­
dania w n ioskod aw cy rzekom o zaginęły. W z y ­
w a się tedy posiadacza w eksli by w  czasokresie 
60 dni po ogłoszeniu przed łożył Sądowi w ek­
sle lub jeden z nich, gdyż w  razie przeciw ­
nym  uznałby sąd w eksle za um orzone i 
p raw n ej m ocy pozbaw ione. 4 5 3 5

Sąd grodzki m iejski, O ddział IV .
L w ó w . 19  m aja 19 3 1 .

F I R M  Y.
Firm . 15 5 /3 0 'R e j. A . 149/52. U chw ała. 

P rz y  Firm ie „W y tw ó rn ia  dachów ek i w y ro ­
bów  cem entow ych B eto n " R eiter i S-ka w 
Brzeżanach zarządza się wpis zm iany. Spólnik 
Jó z e f N aw ro ck i z dniem 20 sierpnia 1 9 3 °  
w ystępu je ze spółki i odtąd nie bierze w  niej 
udziału . D ata w pisu : 3 stycznia 1 9 3 1 .

Sąd o kręgo w y. 44 14
B rzeżany, 18 sierpnia 1930.

F irm . 235/3 1/S to w . IV  278. W  rejestrze 
han dlow ym  wpisano 23 m arca 19 3 1  rozw ią­
zanie -i likw id ację  firm y  Spółka Oszczędności 
i pożyczek  w  D roh om yślu . L ikw id atoram i 
zam ianow ano Stefana W ołoskę, A ndrzeja M a- 
k sym iw a , Jó z e fa  Pacanow skiego. 4 4 12

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 9 m arca 19 3 1 .

Firm . 8 5/31 /Spółdz. 1 . nr. 54. Z m iany 
dotyczące wpisanej już spółdzielni. D o reje­
stru  Spółdzielni wpisano dnia 23 kw ietn ia 
19 3 1  r. p rzy firm ie  T o w arzystw o  E skon tow e 
spółdzielnia z ograniczoną odpow iedzialnością 
w T arn o w ie , następujące zm ian y : C złon ek  za­
rządu inż. K aro l Szancer ustąpił, a w  jego 
m iejsce członkiem  zarządu w y b ran y został 
D r. M arcin B loch, k tó ry  podpisyw ać będzie 
T o w arzystw o  Eskon tow e w  ten sposób, że 
pod  brzm ieniem  firm y  umieści sw ój w łasno­
ręczny podpis. Zm ieniono brzm ienie § 4 sta­
tu tu : w  ustępie b) dodiano słow a „o ra z  weksli 
do inkassa", a w  ustępie d) dodano słowa 
„jak o też  redyskont w e ksli". P rzy jm u je  się do 
w iadom ości Sądu p onow ny w yb ó r członka za­
rządu Jó z e fa  H eum ana. W pisano na podstawie 
u ch w al. Wlalnego Z grom adzen ia z dnia 15  
m ar:,'. 19 3 1 .  4429

Sąd okręgow y, W ydział I.
T a rn ó w , dnia 2 1 kw ietn ia  19 3 1 .

F i r m .  1 7 / 3 1 -  A- 319- Z m iany odnoszące się 
do  wpisanej już firm y. W  rejestrze han dlo­
w y m  w pisano dnia 20 m arca 19 3 1  p rzv  f i r ­
m ie E lek trow n ia  m iasta T arn o w a w  T a rn o ­
wie, następujące zm ian y: U ch w ałą  R a d y  p rz y ­
bocznej K om isarza rządow ego m iasta T a rn o ­
w a z dnia 30/12 1930  L . n o / 3 1  upow ażniono 
do podpisyw ania f irm y : K om isarza R z ąd o w e­
go A dam a M arszałkow icza albo zastępcę K o ­
m isarza R ząd ow ego  D ra H en ryk a  M utza lub 
M aksym iliana H oborskiego asesora — za­
stępcę Kom isarza R ządow ego a to na 
pierw szem  miejscu, z?.s d yrekto ra  Inż. Stani­
sław a Zaw adzkiego, w  jego zastępstwie Inż. 
M ojżesza Lcuchtera lub Inż, Stanisław a D yn- 
dow icza a to na drugicm  m iejscu z tem , że 
upraw nienia osób innych, dotychczas do pod­
p isyw ania upraw n ion ych , tracą swoją m oc. 

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 18  m arca 19 3 1-  4 4 3 °

dom ość tak  grun tow nej zm iany sytuacji, w p ły ­
nęła bardzo niekorzystn ie na naszego żołnierza.

Jednocześnie m arszałek D yb icz zdecydo­
w ał dnia następnego ruszyć ku O strołęce. Jego  
zam ierzeniem  było  odciąć arm ję polską od 
N arw i.

(26 maja 1831 r„).
Z  rozkazu  naczelnego w odza, arm ja polska 

dokonała z nad R u ża  o d w ro tu  pod O strołękę. 
Jed n a d yw iz ja  dowodzona, przez generała G ie ł­
guda, znajdow ała się w  Ł om ży. Nosze do­
w ód ztw o  naczelne nie było  poinform ow ane o 
stanie liczebnym  nadciągających sił rosyjskich. 
N ad to  inne zam iary żyw ił naczelny wódz 
Skrzyn ecki, a inne jego kw aterm istrz general­
n y  Prądzyński. K ied y  on brał jeszcze w  rachu-

«ss ’-s*. w; -er.z. es
F irm . 139,'27/Spółdz. I. 49. W  rejestrze 

han dlow ym  wpisano 3 w rześnia 1927 w y k re ­
ślenie wpisu, że praw o podpisyw ania firm y 
D om  B an k o w y i K o m isow y A schkenazy &  
M iin z w Przem yślu  przysługuje D row i A l­
bertow i M arcelem u Aschkenazem u. 44U

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 w rześnia 1927 .

F irm . 19/3 1/Stow . IV . 247. W  rejestrze 
Stow arzyszeń  wpisano 24 m arca 19 3 1  rozw ią­
zanie i likw idację firm y  Sp ółka Oszczędności 
i pożyczek , Stow arzyszen ie zarejestrow ane z 
nieograniczoną, poręką w  Zakościelu . L ik w id a­
to rz y  Paw eł K ardasz i T om asz W iniarski w  
Zakościelu . 44 14

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 10  m arca 19 3 1 .

F irm . 606/30/Stow. V III . y i .  Z  rejestru  
handlow ego w ykreślon o  dnia 6 października 
1930  firm ę : Spółka oszczędności i pożyczek, 
stow . zarej. z nieogr. poręką w  Aksm anicach.

Sąd o kręgo w y. 4 4 15
Przem yśl, 6 października 1930.

Firm . I. 14 1/ 3 1/ R g . C . I. 384. Zm iana 
w pisów  rejestrow ych . N a  zasadzie zgłoszenia 
z  2 1  kw ietn ia 19 3 1  rok u  F irm . 14 1/ 3 1/ R g ' 
C. I. 384 oraz pośw iadczenia objętego p ro­
tokołem  wc form ie aktu  notarjaln ego  sporzą­
dzonym  Lrep. 3965 zarządza się pod data 
dzisiejszą w  rejestrze h andlow ym  dla spółek 
z ograniczoną odpow iedzialnością p rz y  firm ie : 
T o w arzystw o  przem ysłow e naftow e „ Jó z e f"  
spółka z ogr. odp. w  Potoku  następujący 
w pis: U stąpienie z urzędu dotychczasow ego
zaw iadow cy spółki B ronisław a Bębna oraz 
ustanow ienie w  jego  miejsce zaw iadow cą teiże 
spółk i Stanisława Tebicha, rob o tn ika  k o p al­
nianego w  Potoku . Ą " - '

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.

Jasło , dnia 28 kw ietn ia  19 3 1 .

F irm . 600/30. W pis firm y  pojedynczej. 
D o  rejestru  wpisano dnia 30 grudnia 1 9 3 0 . 
Siedziba firm y : P„zeszów. Brzm ien ie f irm y : 
Em il K orkes, R zeszów . Przedm iot przedsię­
b iorstw a: H andel obuw iem . Posiadacz: E m il 
K orkes, kupiec w  Rzeszow ie, ul. Kościuszki.

Sąd okręgow y. 4484
R zeszów , dnia 27 grudnia 1930.

F irm . 10 5 / 3 1 . Po j. I. 249. Z m ian y d o ty ­
czące firm y  pojedynczej już wpisanej. D o  re­
jestru  handlow ego dla firm  pojedynczych 
T om  I. strona 249 p rz y  firm ie Sew erin Pat- 
zau Fab rykation  technischer Leder z siedzibą 
w  Ż yw cu  wpisano dnia 24 kw ietn ia 19 3 1 
następujące zm ian y: W yłączn y posiadacz te j­
że firm y  Sew eryn Patzau  zm arł. U stan ow io­
n y został jako  zastępca in żyn ier Bronisław  
Patzau, k tó ry  przez czas trw ania p ertrak ta­
cji spadkow ej po tym że Sew erynie Patzau 
prow adził będzie pow yższe przedsiębiorstw o.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

W adow ice, 24 kw ietn ia 19 3 1 .  4 S ° °

F irm . 2097/28/A ./V I./i65. W ykreślenie 
f irm y  spółk i. D o rejestru  wpisane dn ia 15 
styczn ia 1929. Siedziba f irm y : L w ó w , ul.
L cg jon ów  25. Brzm ienie firm y : „W y g o d a"
W ilder i Ska, d etajliczn y handel tow arów  
b ław atnych  we L w ow ie. Z powo-du rozw ią­
zania spółki w ykreśla  się pow yższą spółkę z 
rejestru  handlow ego. 4531

Sad o k ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 28 grudnia 1928.

Fiirm,. i947/28/A ^III./3 '8 .<  Wykreślen&e 
firm y  spółki. D o  rejestru  w pisano dnia 20 
listopada 1928. Siedziba firm y : L w ó w , ul.
Sokoła 3. Brzem ienie firm y : B racia Jeszczyn . 
W ykreśla  się firm ę skutkiem  zw inięcia przed­
siębiorstw a. 453C

Sąd okręgo w y cyw . j. handlow y. O. IV .
L w ó w , dnia 12  listopada 1928.

F irm . 20 6 /31. W pis f irm y  jaw nej spółki 
handlow ej. D o rejestru  w pisano dnia 22 m a­
ja 19 3 1 .  Siedziba firm y : P rzew orsk . B rzm ie­
nie firm y : W oln y skład soli M ieczysław  M a­
łek, Ed w ard  M irk iew icz i Sk'a w  P rzew or­
sku. Przedm iot przedsiębiorstw a: hurtow na
sprzedaż soli. R o d zaj spó łk i; jaw na spółka 
handlow a rozpoczynająca działalność od dnia 
1 lipca 19 3 1 .  Spólnikam i są: 1 .  M ieczysław
M ałek, kupiec w  U lanow ie. 2. E d w ard  M ir­
k iew icz, kupiec w  Przew orsku. 3. M arja C et- 
nurska, w łaścicielka realności w  Łańcucie.
4. K aro lin a  Sw italska, w dow a po kupcu w 
Kańczudze. D o zastępyw ania spółki u p raw ­
n iony jest spólnik  M ieczysław  M ałek i E d ­
w ard M irk iew icz każd y z osobna. F irm ę b ę­
dzie podpisyw ał spóln ik  M ieczysław  M ałek 
albo jodward M irk iew icz w  ten sposób, że 
pod w ydru kow anem , piecięcią wyciśniętem  
lub w ypisanym  brzm ieniem  firm y  jeden z 
nich p o łoży swe im ię i nazwisko. 4 5 ić

Sąd okręgow y.
R zeszów , 22 m aja 19 3 1 .

bę podjęcie operacyj przeciw  R osjan om , 
Skrzyn ecki zam ierzał jakn ajrych le j w yco fać  się 
do W arszaw y. C o  gorsza, k rz y ż o w a ły  się 
w ów czas n ietylko  zam iary, lecz także i za­
rządzenia, k tóra  to okoliczność odbiła się na­
stępnego dnia ujem nie na przebiegu b itw y pod 
O strołęką. W  szczególności, a rm ja  polską po­
siadała ograniczony ty lk o  zapas am unicji oraz, 
odczuwała brak żyw ności.

Pod O strołękę fo rsow n em i m arszam i pod­
chodził rów nież i m arszałek D yb icz. Zdo łał on 
zgrom adzić ty lk o  część sił rosyjsk ich , które 
zaskoczyły naszą arm ję i tem sam ęm  postaw iły 
ją  w  n ieprzew idyw anej i trudnej sytuacji. 
M arsze wojska rosyjsk iego  b y ły  tak  forsow ne, 
że nie m ogły mu nadążyć w o zy  taborow e, w o­
bec czego i rosyjsk i żo łn ierz odczuw ał następ­
nego dnia brak  pożyw ien ia

L S C Y  T  A  C  j  E.
E. 1640/30/8. E d y k t licy ta cy jn y . D nia

22 czerwca 19 3 1  o godz. 9 przed poł. odbę­
dzie się w  pow yżej w ym ien ionym  Sądzie biu­
ro  N r. 2 licytacja  pół realności ob j. w h l. 851 
gm . W ierzbiąż, ocenionej na 7.285 zł. N a jn iż ­
sza oferta w ynosi 4.856 zł. 66 gr. —  W arun ­
k i do przejrzenia w  Sądzie. 4532

Sąd grod zki, O ddział II.
B ełz , 16  k w ie tn ia  19 3 1 .

E. 1567/30/16 . E d y k t licy ta cy jn y . Dnia
22 czerwca 19 3 1  o godz. 10  przed poi. odbę­
dzie się w  pow yżej w ym ien ionym  Sądzie biu­
ro  N r. 2 licytacja  10/25 części realności obj. 
w h l. 467 gm. Su lim ów , ocenionej na 13 .8 12  zł. 
92 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 9.208 zł. 60 
gr. W arunki d o  przejrzen ia w  Sądzie. 4533 

Sąd grod zki, O ddział II.
Bełz, 16  kw ietn ia  19 3 1 .

E. 24 11/30 /9 . E d y k t  licy ta cy jn y . N a
wniosek stron y egzekw ującej Ja k ó b a  B rod era 
we Lw ow ie, odbędzie się dnia 8 czerw ca 19 3 1  
o  godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 19  na zasa­
dzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  na­
stępujących realn ości: 'księga grun to w a K a ­
m ionka Str. w hl. 2788, dom p a rtero w y z  o- 
grodem. W artość szacunkow a 7.486 zł., naj­
niższa oferta 3.843 zł. D o realności tej nale­
żą następujące przynależności: instalacja e- 
lektryczna z  m iernikiem  prądu, 10  m. chod­
nika, parkan ogrodzenia, 1 jabłoń i jedna 
grusza oszacowane na 200 zł. Poniżej najniż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 4 S34

Sąd grod zki, O ddział II.
K a m io n k a  Strum . d n ia  30 k w ie tn ia  19 3 1 .

E . 1970/30. E d y k t licy ta cy jn y . Strona 
zobowiązana M arja Senczyna ur. Saw ka w 
Stojanow ie. N a  w niosek M ozesa M orgenster­
na w  Stojanow ie odbędzie się dnia 22 czerw ­
ca 19 3 1  godz. 10  przedpoł. w  tut. Sądzie, 
■biuro N r . io  licytacja  pół realności obj. whl. 
473, całych realności w h l. 855, 2295, 2 .3 7 3 . 
2374 gm iny Stojanów , w artości szacunkow ej 
400 zł., 800 zł., 885 zł., 130 0  zł., 1400 zł. — 
N ajn iższa oferta 266 zł. 66 gr., 533 zł. 32 gr., 
590 zł., 866 zł. 66 gr., 933 zł. 32 gr., iponiżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 45-

Sąd grodzki.
R adzicch ów , 19  m aja 19 3 1 .

E . 780/30. E d y k t licy ta cy jn y . Strona zo­
bow iązana nieznany z m iejsca pobytu  H rv ć  
T k a c z y k  z O rdow a, do rąk  k u rato ra  adw. 
D ra C iska w  R adziechow ie. N a  w niosek M a­
k sym a O bucha w  Stojanow ie odbędzie się 
dnia 23 czerw ca 19 3 1  godz. 9 przedpoł. w 
tut. Sądzie b iuro  N r . 10  licytacja  pół realno­
ści obj. w h l. 43 z przynależnościam i oraz 
pół realności whl. 299 gm iny S to jan ó w , w a r­
tości szacun kow ej 3.888 z}., 350 zł. N a jn iż ­
sza o ferta  2592 zł., 2 3 4 . zł., poniżej k tó re j 
sprzedaż nie nastąpi. 4 <"<8

Sąd grodzki.
R adzicch ów , 19  m aja 19 3 1 .

R  35I 7/ 3°- E d yK t licy ta cy jn y . D nia 9 
w rześnia 19 3 1  o godz, 9 przedpołudniem  od­
będzie się w  w ym ien ionym  biurze N r . IV . 
licytacja  realności w hl. 601 gm . Z im n a W o­
da. W artość szacunkow a w raz z p rzynależy- 
tościam i; 46.285 zł. N ajn iższa o ferta: 
2 3 .14 2 .7 5  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne 
dokum enta przejrzeć m ożna w  Sądzie.

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .

L w ó w , 22 kw ietn ia 19 3 1 .  4494

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 129 0 8 /31. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  we 

L w o w ie  w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem  odnow ienia zniszczonej księgi grun to­
w ej Sądu grodzkiego w  R ad ym nie, dła gm iny 
Z am iecb ów  i w zyw a interesow anych do zeła- 
szania w  tym  Sądzie grod zk im  roszczeń z § 7 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do dnia 15  w rze­
śnia 19 3 1 .  4 4 6 3 - ’

L w ó w , 19  m aja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 36/31/68. W  spraw ie ugodow ej f i r ­

m y Leon i H en ryk  A ppeł we L w o w ie , odra­
cza się audjencję ugodow ą na 18 czerwca 
1931 godzina 10. S. 22. tut. Sądu, R u to w - 
skiego 13 . 4528

Sąd okręgow y.
L w ó w , 15  maja 19 3 1 .

S. 3 1/30 /10 2 . W  spraw ie konku rsow ej 
D aw id a R u h in a H arm elina we L w ow ie, R u - 
tow skiego  24, w yzn acza się dodatkow ą au­
djencję rozpoznaw czą na 17  czerw ca 19 3 1  
godzina 10  i pół S. 22. tut Sądu, R u le w sk ie ­
go U - 4529

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 27 kw ietn ia 19 3 1 .

W ysłan y  na L itw ę  generał C h łap o w sk ą 
pod H ajn ow szczyzn ą rozb ił oddział generała 
Lindena, osaczający obóz pow stańców  pusz­
cz y  B iałow ieskiej. Po łączyli się oni następnie 
z oddziałam i C hłapow skiego, rozw ijając łącznie 
ży w ą  działalność. Z n iew oliła  ona, m iędzy in- 
nem i, wielkiego księcia K onstantego  do opu­
szczenia Słonim a.

PO PIERAJCIE
L. O. P. P.

ESS

U ZN A N IE ZA ZMARŁEGO.
T . 562/30. Łukasz M eda, urodzony 1882 

w  W ołoszynie, zginął jako żołn ierz austrjacki. 
Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się. 
aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielo­
no wiadom ości o nim  Sądow i. 4457

Sąd okręgow y.
L w ó w , 17  lutego 19 3 1 .

T .  5 17/30 . Stefan W ołyn iak , u rodzon y 
1896 w  D obrzanach , zginął podczas w alk  prze­
c iw ko  Polsce w  roku  19x9- Celem  uznania go 
za zm arłego, w zyw a się, aby do roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  Są­
dow i. 4436

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 lutego 19 3 1 .

T . 504/30. M ikołaj N ah irn y , u rodzony 
1868 w  O strow ie, zaginął w  rok u  1892. C e ­
lem uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
do roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
m ości o nim  Sądow i. 4453

Sąd okręgow y.
L w ó w , 24 lutego 19 3 1 .

T . 370/30. A n drzej Żm uda, u rodzon y 
1890 w  T u ry n ce , zginął jako  żołn ierz au strjac­
k i. Celem  uznania go za zm arłego, w z yw a  sic-, 
aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 4453

Sąd okręgow y.
L w ó w , 27 lutego 19 3 1 .

T . 483/30. P io tr Szpak, urodzon y 1892 
w  H orod yszczu  w aręskim , zginął jako  ż o ł­
nierz austrjacki. Celem  uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się, ab y  do pól roku od dn ia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  Są­
d ow i. 4454

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 m arca 19 3 1 .

T  487/29. R y fk a  S trik s zom. R o tte r , 
urodzona w  C zyżycach , lat 78, zm arła 19 15  r . 
w  D m ytro w icach . C elem  udow odnienia śm ier­
ci, w zyw a się, aby do 3 m iesięcy od dn ia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o niej Są­
dow i. 4460

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 listopada 1929.

T. 1 1 / 3 1 -  M elanja K o ry ck a , urodzona 
18 6 1 w  H ujczu , ew akuow ana przez w ojska 
rosyjsk ie do  D ro tiw k i pod żytom ierzem , za­
ginęła. C elem  uznania jej za zm arłą, w z yw a  
się, ab y  do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadom ości o niej Sądowi. 445^

Sąd  okręgow y.
L w ó w , 12  m arca 19 3 1 .

T . 236/30. E d y k t. M ichał Ł oto ck i, syn 
Sebastjana, u rodzon y 24 lutego 1899 w  G li­
nianach pow iat Przem yślany zaginął jak o  
żo łn ierz austrjacki od 19 16  rok .u  W d rażając  
postępow anie celem  uznania go zm arłym  —  
w zyw a się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u ratora  adw okata 
dra F  .G rubera w  Z łoczow ie. 4 5 19

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 29 listopada 1930.

I. T . 40 /3 1/2 . E d y k t. W ład ysław  R a k o ­
czy , syn Jan a  i R ozalji, u rodzony dnia 1 0  
grudnia 1894 w  Borzęcie ad M yślenice i tam  
zam ieszkały jako  żołn ierz 20 p. p. b. arm ji 
austr. zaginął na w ojn ie św iatow ej w  m arcu 
1 9 17  bez wieści. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się o uwiadom ienie tutejszego 
Sądu w  W adow icach o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy od ogłoszenia poczem  Sąd na po­
now ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

W adow ice, 6 maja 19 3 1 .  4 5 °*

I. T . 2 1 / 3 1/ 5 . E d yk t. Jó z e f Sroka, syn 
P io tra  i Agnieszki z C arla czó w , u rodzon y w  
roku  1878 w  K rysp inow ie ad L iszki, zam ie­
szkały- w  Leńczach górn ych  w yem igrow ał w  
roku 1908 do A m eryk i i od tego czasu zagi­
nął bez wieści. Celem  uznania go za zm arłe­
go w zyw a się o uwiadom ienie tutejszego Są­
du w W adow icach o zagin ionym  do 1 roku  
od ogłoszenia poczem  Sąd na p onow ny w n io ­
sek orzeknie ostatecznie. 4 4 99

Sąd okręgow y, W yd ział I.

W adow ice, 6 m aja 1931-

I. T. 64/30. E d yk t. Franciszek N o w a k , 
rei. rz.-kat. syn Jędrzeja N o w ak a, zw anego 
Piszczek i Franciszki z K opaczów , u ro d zon y 
28 czerw ca 1864 roku, w  Zarzeczu , pow iat 
Jasło , w yrob n ik , zaginął w  A m ery ce  przed 
40 łaty. K to  ma o nim w iadom ość, w in ien 
donieść o tem w ciągu roku  od ogłoszenia.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , dnia 24 styczn ia  19 3 1 .  4527
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Niewidomy inwalida franc. 
laureatem nagrody Fidhcu.

Donoszą z Paryża: N iew idom y
inwalida francuski Gabriel Paradis 
zdobył nagrodę Fidacu oraz czasopi­
sma „Fidac“  w  wysokości 5000 fr. za 
najlepszą pracę na tem at: „ Ja k  za­
pewnić pokój św iatow y1? Praca G. 
Paradisa w yróżniona została z pośród 
jooo prac, nadesłanych z 14  różnych 
krajów . W  skład jury wchodził m. in. 
z ramienia Polski red. Kazim ierz Sm o­
gorzewski. Prace nad przekładem 
wszystkich nadesłanych z zagranicy 
prac trw ały j  miesięcy. W yróżnione 
studjum ukaże się w  czerwcowym  nu­
merze czasopisma „Fidac“ .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

C zw artek, 28 m aja.
Lwów (38 1). G odz. 1 r .s 8: R etransm isja

sygn ału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arjac- 
k ie j w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z  p ły t gra­
m o fo n o w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn  w e 
L w o w ie , ul. K o pern ik a  1 1 .  —  12 .3 5 : T ran s­
m isja z warszawy. X X V II . k on cert szkolny 
z F ilharm on ji W arsz., zorganizow any przez 
W ydz. O św iaty i K u lt. M agistratu m'. st. W ar­
szaw y w espół z Po łskiem  R a d jo . —  14 .00 : M u ­
z y k a  z p łyt gram ofonow ych . —  14-30 : T ra n s­
m isja z W arszaw y. „K ą c ik  dla k o b ie t" —  
„M ąż, posag i czasy dzisiejsze" w yg}, p. Ja d ­
wiga K raw czyń sk a . —  14 . y y : M uzyk a  z p łyt 
gram ofonow ych . —  15 .0 0 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  15 .2 0 :
M u zyk a  z p ły t g ram ofonow ych . —  15 .3 5 : 
L w o w sk i kom u n ikat L . O. P. P. —  15-50 : 
T ransm isja  z  W arszaw y. „Szczaw nica jak o  
u zd ro w isk o " w ygł. dr. H . K o ta rsk a-D ettlo ff. 
16 .10 :  „ N o w y  p laneta" pogad. astronom iczna 
Gen. Aleksandra Jasińskiego. —  16 .2 5 : M u ­
z y k a  z p łyt g ram ofon ow ych . —  17 .0 5 : T ra n s­
m isja z W arszaw y. W iadom ości w ojskow e dla 
w szystk ich . —  1 7 . 1 5 :  T ransm isja z W arszaw y. 
„P o gań sk a  słow iańszczyzna —  a m o rze" w ygł. 
p. Stan. Poraj. —  17 .4 5 : K on cert na wszystkie 
stacje P. R . „Pierwsza audycja Oddziału
Lwowskiego Polskiego Taw arzystw a M uzyki 
W spółczesnej". —  18 .4 5 : R o zm aitośc i —
19 .10 :  Pogadanka literacka p. Idy W ieniew skiej. 
19 .2 5 : M uzyka  z p łyt gram ofonow ych . —
19 .30 : T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik at
Państw . U rz . W ych ów . F izyczne i Państw . 
Z w . Sportow ych . —  19 -35 : O dczytanie p ro ­
gram u na dzień następny. —  19 .4 0 : T ransm i-

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2S maja  1 9 3 1 . Nr.  121

sja z  W arszaw y. P rasow y D zien nik  R a d jo w y . j 
19 .5 5 : M uzyk a  z p ły t  g ram o fo n o w ych . —  1 
20.00: T ransm isja z W arszaw y, dr. J .  F ry lin g . 
radca M . S. Z agr. w y g ł. fe ljeton  p. t. „Z d e ­
gradow ana sto lica ". —  2 0 .15 : Pogadanka ra ­
diotechniczna. —  20 .30 : T ransm isja z  W arsza- I 
w y . M u zyk a lek k a  w  w y k . o rk iestry  P. R .  pod

d y r. Stan isław a N aw ro ta , M arja  K o n arek- 
K o rsk a  (sopran) i L u d w ik  U rstein  (A kom p). 
2 1 .3 0 : T ransm isja z W arszaw y. Słuchow isko. 
22 .15  —  2 2 .3 5 : T ransm isja z K rak o w a. K o n ­
cert solisty. —  22 .50 : T ransm isja z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  23.00 —  24.00: M uzyka  ta­
neczna z Palais de Danse „B r is to l"  we L w ow ie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

L w ó w , dnia 26 m aja 19 3 1 .
W iększe zainteresow anie dla ży ta  i owsa, 

p rz y  w yższych  cenach. H reczk a  nieco potania­
ła, natom iast otręby pszenne podrożały . Za 
żyto  p rz y  egzekutyw n em  kupnie płacono w 
ram ach notow ań. Tend encja niejednolita, u- 
sposobienie ożyw ione.

K U R S Y  N A B IA Ł U .

L w ó w , dnia 26 m aja 19 3 1 .
M asło i m leko  znacznie potaniało, p rzy  

przew adze podaży nad popytem . C en y tw aro ­
gu bez zm ian y. Ja ja  eksportow e spadły w  cenie, 
zaś w  obrocie k ra jo w y m  znacznie potaniały.

Tend encja zn iżkow a, usposobienie spo­

kojne.
N astępne zebranie giełdowe w  piątek dn. 

29 bm . o godz. 12 .30 .

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg . loco wagon 
Lwów

Złotych 
od do

wania (paritas 2 0 0  km .) 

pszenica dworska ex 1930 . •

od

3 0 —

do

30-5G
pszenica zbiorowa ex 1930 • • 2 8 — 28-50
żyto jednol. ex 1930 . . . . • • 27-50 27 '75
żyto zbiorowe ex 1930 , • • . 26-50 2 6 7 5
jęczmień browarowy . .  . • • • 25-50 2 6 —
jęczm ień przemiałowy . . 23 '75 24-25
jęczm ień pastewny . . . • — ■— — •—
owies małop. ex 1930 . . m • , 29-50 3 0 —
owies zadeszczony . . . 26-50 2 7 —
kukurudza . . . . . . . 25-— 2 6 2 5
ziemiaki przemysł. . . . . — •_ —
fasola b i a ł a ......................... 3 I -— 3 3 -
fasola k o lo ro w a.................... — •— — • —
fasola krasa .  .................... 3 0 — 31 —
groch pół V ictoria  . .  . 3 3 — 3 4 —
groch polny . . . . . . 32-00 3 3 0 0
b o b i k ......................... .... 23-00 24-00
wyka Czarna . . . . . . 3 3 — 3 4 —
wyka s z a r a .................... ....  , , o 3 9 — 4 0 —
siano słodkie pras. . . . , 31 — 14—
słom a prasowana . . . . • . « 13-50 o"—
hreczka ................................... 5-00 41 '0 0
len . . . . . . . . . . . 45-00 46-G0
łubin n i e b ie s k i .................... 22— 2 4 —
rzepak ozimy ex 1 9 3 0 '. . • . 3 8 — 3 9 —
otręby ż y tn ie ......................... • . • 19-50 20—
otręby p s z e n n e ..................... 18—
kasza hreczana 5 0 %  poł. • • • 73-75 75 '75

pszenica dworska ex 1930 .  ,  ,  32 '50  3 3 '—
pszenica zb io ro w a..............................30 '5 0  3 T —
żyto jednol. ex 1930 .  • ,  . .  3 0 '—  30 '25
żyto z b i o r o w e .............................. ....  2 9 '—  2 9 '5 0
jęczm ień przemiałowy . . . . .  2 6 ' — • 2 6 '5 0  
owies małopolski ex 1930 . . .  3 2 '—  32 '50
mąka pszenna 6 5 % ......................... 5 0 '—  5 1 '—
otręby p s z e n n e ................................... 1 8 '—  18 '50
otręby żytnie  ................................... 2 0 '— 2 0 '5 0
m ąka żytnia typ urzędowy . .  .  41 '00  4 2 '0 0  
kasza jęczm ienna . . . . . . .  4 0 '—  4 2 '—
kasza jaglana .  .............................. 6 6 '—  6 8 '—
pęcak . . . . . .  . . . . . .  4 0 '—  4 2 ’—
proso k r a j o w e .............................. ..... — '—  — ' —
makuchy lniane . . . . . . . .  3 2 '—  3 3 '—
koniczyna czerw, natur.....................  2 5 0 '—  2 6 0 '—
mak niebieski . . . . . . . .  1 0 0 '— 110 '—
mak s i w y .................... ....  7 5 '—  8 0 '—

3 %
5 %
6%
7 %
8%
8%
8%
10®/.

pożyczka budowlana 4 0 '2 5  
pożyczka kolejowa 1920 r. 45 '75  
pożyczka dolarowa 1920 72 '50  
pożyczka stabilizacyjna 7 7 '5 0  
listy zastawne Banku Gosp. K ra j. 94 — 
listy zastawne Banku Rolnego 9 4 —  
obligacje Banku Gosp. K raj. 9 4 '—

, pożyczka kolejow a stabilizac. 1 0 5 '—

St.Dolary 
B elg ja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
Szw ajcaria 
W łochy

Zj. 8 '9 1 '5 0  
124-20-00 
3 5 8 - 5 6 '-  

43-38—  
8-91-50 

34 '5 1 '5 0  
1 7 2 '4 0 '— 

4 6 '7 0 '—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (o f.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wriedeń 
Berlin

5'31'OC 
34-91 '— 

239-05-— 
173-52'— 
2 3 9 0 5 —  

2Ó-43-00 
125-37-00 
211 9 8 —

Berlin 
Budapeszt 123 '83 '00  
Bukareszt 4'22"08
Kopenhaga 1 9 0 '10 '—  
Londyn 3 4 '5 5 '5 0
Medjolań 37 ' 19 ‘50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 26  m aja 1931 
168-93 00 N. Jo rk  709-95-—

Paryż 2 7 '7 8 ’50
P raga 21 '03 ' 50
W arszaw a 79 78 "—
Znrych 137 '32 '00
Czerniowce 43 "50

A K C J E .
R enta majowa 0 '4 9 '0 0 Silesia 20-00
R enta lutowa 0 -7 0 0 Alpiny 16—
Dunaj S . A dria 91 '20 B erg  u. Hut. 4 4 3 0 0
Bankvereiń 15-20 Kompas 12-25
Poidi H iitten 8 9 — Unionbank 3-30
Landerbank 20 '50 Bodenkredit 9 4 —
Rima 39-70 K reditanstalt 22 75
Skoda 2 8 8 — A ustr. kol. p. 3 8 0 5
Hipoteczny 5 4 — Goleszów 2 3 8 —
K olej półn. 13-20-— Browary 89-50
Cem ent 65*— Prager Eisen 5 6 9 —
Zieleniewski 14-25 Siersza 12-75
Apollo 114*— Nafta 28-50
Fanto 115*— Rakszawa — •50
Karpaty 1 4 1 Bank Małop. — •30
G alicja 15-50 Schodnica 10- -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 27 m aja 1931 

4 %  pożyczka inwestycyjna 8 5 '—
5 %  pożyczka dolarowa 46 '00  
5 %  pożyczka konwersyjna 48 '25

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 2 7  m aja 1931

Bank D ysk. 1 08 '—  M odrzejów 9 '7 5
Bank Handl. 1 08 '—  O strow iec B . 36'5Q
Bank K redyt. 110'—  Sole potas. 9 0 —
B. Zw. Sp . Zar 60 00  Starachow ice 8 '7 5
Puls 5 6 '—■ C zęstocice 2 8 '0 0
Bank Polski 123 '—  Syndykat roln. 1 0 '—
D ąbrow a 42 '50  Zieleniewski 30 '50
Siła  i światło 40*10 Zawiercie 3 8 '—
Spiess 8 0 '—  H aberbusch 9 0 —
Cukier 2 6 '—  Borkow ski 3 —
Norblin 2 0 5 0  Klucze — '—
C egielski 40 '25  Siersza 29'5C
Lilpop Rau 17 '50  Rudzki 12-00
Bank Zach. 6 4 '—  Spirytus 2 2 —
Firlej 14 '50  W ysoka 1 35 '—
W ęgiel 2 5 '—  Bank Mołop. 2 7 '—

EŁ.

M O S I Ę Ż N E .  P Ó t - M O S I Ę Z iM E
N I K L O W A N E  i D Z I E C I N N E  

Ł Ó Ż K A  Ż E L A Z N E  d l a  PENSJO M  A TÓW, 
U M Y W A L N IE ,  STOJAKI.  URZĄDZENIA 
G A B I N E T Ó W  L E K A R JK IC I i  i S Z P I T A L I

W Z Y W A  SIĘ  w ierzycieli Tow arzystw a K re­
dyt. dla handlu i przem ysłu we Lwow ie, 
oddział w R udkach , aby zgłosili sw oje pre­
tensje na ręce likw id atora H erm ana T eich era 
we L w ow ie, ul. Sw . A n n y  7. 4489/3

A RTU R MILLS. 2 6 }

1 > 4 1  W i ę  I t f t
POWIEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Cudownie, jeżeli państwo zech­
cą łaskawie poczekać, to pójdę sprowa­
dzić samochód. Przykro mi, że musi­
my wyrzec się pańskiego towarzystwa

rzeki do H enryka, który również 
wstał.

— I mnie przykro. Prawdopodob­
nie już mnie pan tu nie zastanie, bo 
mam spotkanie przed pierwszą. — 
Wyciągnął rękę. — Więc na wszelki 
wypadek, do widzenia.

— Spodziewamy się, że zobaczy­
my pana D ukayne’a w  Anglji — przy­
pomniała Merieł.

— Naturalnie. Ja  może jeszcze 
przedtem zobaczę się z panem w Pa­
ryżu. Może będę musiał przyjechać na 
przyszły tydzień,

Merieł była zdumiona. Poco 011 
miał przyjechać w przyszłym  tygod­
niu? Sądziła, że skoro raz wróci do 
Angłji, to już tam zostanie.

Tymczasem Gervis Thorp zadawał 
sobie pytanie, jaką rolę on odegra w 
proponowanej przejażdżce, Dowiedział 
się, gdy Dukayne wrócił z oświadcze­
niem, że auto czeka,

— C zy pan byłby łaskaw zająć 
miejsce obok szofera?

— Gervis „nie był łaskaw'? iecz

niemógł tego powiedzieć i zrobił, jak 
mu kazano.

— Dokąd pani każe jechać? — 
zapytał Pont Le Bec.

— Może ao St. Germain na lunch? 
T rzy  kwadranse drogi.

— Och, z przyjemnością. — Me- 
riel spojrzała przez szybę na plecy 
Gerwisa. N ie przypuszczała, aby plecy 
człowieka mogły w yrażać tyle złości, 
Gervis był wściekły.

Pont Le Bec rozsiadł się wygodnie 
w rogu.siedzenia i przyciągnął do sie­
bie srebrną zapalniczkę. Jego czerwo­
na twarz jaśniała uśmiechem zadowo­
lenia. Sytuacja była komiczna. Jechał 
wynajętym  na tydzień samochodem, 
za który nie myślał zapłacić, w  tow a­
rzystwie pięknej kobiety, która się 
nim zainteresowała i której męża za­
mierzał obrabować przy pierwszej na- 
darzonej okazji. Nadto stworzył sobie 
rywala, którego odsunął zręcznie na 
dalszy plan. Ale czas był cenny i trze­
ba się było śpieszyć. Postanowił, że 
przed dojechaniem do St. Germain 

i dowie się dokładnie o miejscu prze- 
! chowania wazonu Minga we Flairs. 
j H enryk Rolyat pozostał u Fou- 

queta dopóki towarzystwo nie znikło

mu z oczu, poczem zapłacił rachunek 
i poszedł na umówione miejsce spot­
kania. Uważał, że powinien czuć w y­
rzuty sumienia, ale ich nie czuł. Prze­
ciwnie, czuł się cudownie niezależny 
i zadowolony. Po sześciu latach w ier­
nej służby kaprysom żony, zerwał się 
z łańcucha i właśnie szedł na schadzkę 
z miłą Francuzeczką, której obiecał, 
że ją weźmie na lunch.

Żegnając się z nią o świcie, powie­
dział, że tego dnia nie będzie mógł 
przyjść do Moulin d‘Or, bo nazajutrz 
wyjeżdża i ostatni wieczór będzie mu­
siał spędzić z żoną.

— C zy cały dzień będzie pan za­
jęty? — zapytała Iwonka.

N a te słowa w  sercu H enryka w y­
buchnął bunt. N ie, nie poświęci całe­
go dnia żonie i nadskakującemu jej 
towarzyszowi. N ie chciała z nim je­
chać do Fontainebleau, to niech się te­
raz sama bawi. I jemu wolno mieć 
kaprysy.

I zaprowadził Iwonkę ,na lunch.
Nie był z natury przewidujący, 

lecz idąc przez Place de la Concorde 
do kawiarni, gdzie mieli się spotkać, 
zadaj sobie pytanie, do czego to; pro­
wadzi. Przecież poznał małą zaledwie 
przed dwoma dniami.

Czul, że go lubiła, lecz nie miał co 
do tego żadnych złudzeń. N a pewno 
dziewczyna pamiętała o tern, że był 
bogatym człowiekiem i że przyjaźń z 
takim zawsze się opłaci. Francuzeczki 
są urodzonemi aktorkam i i potrafią 
udać miłość, jeżeli nie do złudzenia

doskonale, to przynajm niej dostatecz­
nie realistycznie, aby oszukać przecięt­
nego człowieka. W czorajsze jej czułości 
i pocałunki m ogły podziałać na człowie­
ka odurzająco’. Ale co się w  tern 
wszystkiem kryło? Plewy. A  jednak w 
duszy nie chciał w  to uwierzyć.

H enryk był spragniony miłości i 
przywiązania. Ani on nie zdawał sobie 
z tego sprawy, ani też żaden z jego 
przyjaciół. Ale pragnienie rosło z dnia 
na dzień, zaczęło się zaś od chwili, gdv 
powziął pierwsze wątpliwości co do 
uczuć żony.

— Choćby ten wazon — myślał. — 
Jej wszystko jedno, czy ja go cenię, czy 
nie. — Przypom niał sobie, ile ostatnio 
roztrwoniła pieniędzy i ręka jego zaci­
snęła się mimowoli na rękojeści laski. 
Dziś z rana spostrzegł, że biurko jej 
było zasłane rachunkami za rzeczy, 
które kupiła w  Paryżu — rzeczy zu­
pełnie niepotrzebne i z których wielu 
nie miała nawet użyć.

— Muszę jej dać nauczkę —  po­
myślał. 1— Liczy na. te sto tysięcy fun­
tów. Powiem jej, że nie sprzedani w a­
zonu, choćby mi nie wiem ile za niego 
dawali i choćbyśmy nie wiem jak po­
trzebowali pieniędzy. W ie, że jeżeli co 
powiem, to na serjo i może jej to da. 
do myślenia.

Skręcił na Rue Royale i już zdaleka 
zobaczył Iwonkę, siedzącą na tarasie, 
przed kawiarnią.

Czekała.
Przyśpieszył kroku.

(C . d . n .)

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Z a 1 w iersz r.iiLznitrowy L ’Sr.p~.:tc’ vy ko umny o-łam owej w ogłoszeniach zv?yklych za tekstem ) 15 fr r .  —  za I wiersz milimetrowy l-szpaltow y kolunmy l- łsm cw Ł  
nadeslanem  nokrc.-ic.gji 40 g t .  —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, >v d lis ie  gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 6 ®  g r ,  —  po kronice 5 ®  g r ,  na l-sze i (ped 

•ia g łó w k iern )°8 ®  3fv- —  drobna ogłoszenia za słowo I O 5}T» —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż słowo 15 g r . —  C ala  s tro n a : ogłoszeniow a 4 ® ®  z ł . —  tekstow a 63 ®  as}. —

(pod nagłów kiem : z ł ,  —  O głoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , —  zam iejscow e 30%  droższe.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , teł. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. —  N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem


